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NAUKA DAWNIEJ I DZIŚ.
Charakter epoki kulturalnej wyraża się, między 

innęmi w tern, która z dziedzin życia umysłowego 
zajmuje w jej obrębie stanowisko dominujące. W 
średniowieczu, predysponowanem religijnie i mo­
ralnie, na czoło wysunęła się teologia, w intelektua- 
listycznych czasach nowożytnych — filozofja, a w 
empirycznie „nastawionej“ współczesności — nau­
ka, której pozytywizm wieku XIX-go- zapewnił na 
długo rolę naczelną w cywilizacji europejskiej. Fakt 
ten przyniósł wprawdzie zdobycze bardzo bogate, 
poszerzył obszary wiedzy ludzkiej, otwarły się no­
we perspektywy, lecz tylko w jednym kierunku; 
pozatem nauka rozlała się zbyt powszechnie na 
dziedziny obce sobie, zamuliła ie i sama w tym mu­
le ugrzęzła. Wierząc w poznanie dyskursywne, 
rozumowe, wyrugował scientyzm wszelką metafi­
zykę. zlekceważył intuicję i doprowadził ostatecz­
nie do materializmu filozoficznego, jako poglądu na 
świat.

Już na przełomie stulecia XIX-go i XX-go po­
wstała ostra reakcja przeciw hegemonii nauki, ale 
sugestja autorytetu była zbyt Wielka. aby można 
było rychło wyznaczyć wiedzy Właściwe miejsce 
w systemie kultury nowoczesnej, czyli ograniczyć 
ją tak. by nie przenikała zanadto silnie i obficie w 
inne sfery twórczości duchowej ze szkodą dla ich 
autonomii wewnętrznej. Jeszcze w dobie dzisiej­
szej zdarzają się wystąpienia uczonych, propagują­
cych pośrednio, a w sposób dosyć pomysłowy su­
premację nauki. Zwłaszcza filozofia polska zdaje się 
hołdować tej skrajnej ideologii, czego dowodem cho­
ciażby wykład inauguracyjny prof. Władysława 
Witwickiego' pt. „Z filozofii nauki“, wygłoszo­
ny na otwarciu pierwszego zjazdu filozofów pol­
skich we Lwowie w .maju 1923 r„ a drukowany na­
stępnie w „Przeglądzie W a r s z a w s k ‘i m“ 
(rok 3. t. III, nr. 24). Autor, jako psycholog, 'wywo­
dzi subtelnie, że tylko nauka jest „czuwaniem“, 
„jawą“, natomiast religja, polityka, sztuka są to sen­
ne marzenia, hypnozy. efektowne majaki, urocze 
sugestie itd. Mimowoli przychodzi na myśl aforyzm 
Nietzschego o uczonych: „Zręczni ,sa i mają mądre 

palce.. Na wszelkiem nizaniu, supłaniu i snowaniu 
rozumieją się ich .palce: — tak zgotowują pończo­
chy ducha!“ („Tako rzecze Zaratustra“).

Entuzjaści nauki wyobrazili ją sobie jako mono­
lit, jako całość i jedność organiczną; stąd płynęła 
dążność zasadnicza do ujednostajnienia metod ba­
dawczych we wszystkich gałęziach wiedzy; jedno­
lita metoda miała być rodzajem spójni, włażącej roz­
legły kompleks umiejętności poszczególnych. Wie­
rząc w posłannictwo .nauki, podporządkowano pro­
blemy z zakresu religji, etyki i sztuki powadze ra­

cjonalistycznych kryteriów naukowych. Wreszcie, 
wyeliminowawszy kwestie wartości i normy, zatra­
cono częściowo poczucie różnicy między rzeczami 
ważkiemi i błahemi, zaczęto zaciekać sie w zaga­
dnienia małoznacznc. drobiazgowe z takim samym 
uporem i wysiłkiem, jak sprawy doniosłe, których 
ilość zmniejszyła się coprawda wydatnie przez za­
niechanie metafizyki

Ale czas, weryfikator niezawodny, dowiódł, że 
wyimaginowana od chwili ukazania sie słynnej 
„L‘A venir delà Selen c e“ Ernesta R!enan‘a, 
mistyczna niemal uniwersalność wiedzy była fikcja. 
Przedewszystkiem rozpadła się pozorna jedność 
nauki; umiejętności humanistyczne, które zaczęły 
się dusić w atmosferze pojęć i metod przyrodni­
czych, wyzwoliły się z pod ich kurateli. Dziś już 
tylko pokrewieństwo celów poznawczych i najogól­
niejszych zasad badania łączy obie dziedziny; uzna­
no zaś. że przedmioty ich studiów i metody są lub 
mogą być różne. Nauka hic podołała zadaniu nie­
wykonalnemu, jakiem było zastąpienie religji i etyki; 
aspiracje metafizyczne ludzkości muisiały znaleźć 
swoiste drogi ekspanzji. Życie praktyczne, pozba­
wione busoli praw moralnych, zeszło na manowce 
płytkiego materializmu i sybarytyzmu, co1 spotkało 
się nietvlko z potępieniem ze strony idealistów-teo- 
retyków, lecz również z kontrakcja żywotnych prą­
dów społecznych i narodowych. — Wskutek braku 
skupienia na punktach centralnych, mających wagę 
wieczystą, nauka uległa poniekąd degeneracji i od­
daliła się od życia Traktowanie wszelkich zaga­
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dnień na równym poziomie rozprószyło energję ba­
daczy w olbrzymiej.fali mikroskopijnych analiz1); 
syntezy starano się .unikać, gdyż nieodzowne są w 
niej elementy normatywne. osądy, oceny.

Ujemne w pewnej mierze następstwa hegemonji 
wiedzy podcięły skutecznie jej wybujałą potęgę, 
przyćmiły aureolę, która ją otaczała, Obniżyły jej 
prestige. Stało się dobrze; naukę osadzono we 
właściwych ramach dociekań teoretycznych, przy­
wracając równocześnie indywidualna samorządność 
religjl, etyki i sztuki Zwłaszcza naczelna rola wie­
rzeń religijnych i moralnych wysuwa sie coraz bar­
dziej na czoło życia duchowego. dowodem — współ­
czesny renesans Kościoła Katolickiego. — Koniecz­
ność ograniczenia liberalizmu w nauce staje się co­
raz bardziej oczywista"); nikt nie neguje zresztą 
prawa uczonych do roztrząsania wszelkich proble­
mów. choćby najdrażliwszych, ale przeważa, szcze­
gólnie wśród młodego pokolenia, pogląd, iż nie mają 
oni obowiązku ani prawa ogłaszania takich wyni­
ków badań lub lekkomyślnych hipotez, które mogły­
by przynieść szkodę najwyższym dobrom społecz­
nym. Przypomnę tu tylko jako przykład sprawę 
legendy kościuszkowskiej, obalanej przez prof A. 
S k alk o ws k i e g o, i to raczej na podstawie hi­
potez, niż dokumentów. Książeczka Skałkowskiego: 
„Kościuszko w świetle nowszych -badań“ (Poznań, 
1924), opublikowana w popularnem wydawnictwie 
„Życiorysy zasłużonych Polaków wieku XVllI-go 
i XIX-go“, spotkała się z krytyką na czwartym 
zjeździć historyków polskich w Poznaniu w roku • 
19253). Pożytek ze Studiów. odkrywających rze­
czy sensacyjne, bywa niekiedy o wiele mniejszy, 
niż spustoszenia, dokonywane przez nic w życiu 
spotecznem. Zapewne, byłoby karygodną przesadą 
taić bolączki -i fałsze, ale w ich wyświetlaniu należy 
zachować roztropną miarę. Doktrynerstwo lub 
nieostrożność uczonych daje częstokroć łatwy żer 
demagogii, wypaczającej nawet pozory prawdy dla 
agitacji i walki doraźnej. Badacze naukowi muszą 
mieć poczucie tego, że są w pewnym sensie kapła­
nami wiedzy tajemnej, która nie zawsze i nie wszy­
stkim jest dostępna i zdrowa.

Rola wiedzy w Polsce, choć na ogół podobna, 
jak na Zachodzie, wykazuje przecież znamienne od­
chylenia. Nauka polska, posiadająca w ciągu dzie­
jów wspaniałe okresy rozkwitu i świetnych lumina­
rzy, jest jednak młodsza, mniej wszechstronna i ory­
ginalna, niż u wybitnych narodów zachodnich; w 
warunkach niewoli, wobec ciągłego napięcia uczuć 
patriotycznych nie mogła ona zaciążyć tak prze- 

©

J) Por. J. B. Richter: .,0 -zbiliżemie- nauki idlo życia“, 
..Myśl Narodowa“, 1927. nr. 18.

2) Por. P. Rybicki: „Liberalizm w nauce“, „P r-z eg 1 ą -d 
Współczesny“, 1923, nr. 14.

3) Por. „Pamiętnik IV. zjazdu historyków“, 
t. II, Lwów 1927, s. 59-75.

możnie .nad. życiem kulturalnem, jak nip we Frań*  
cji. Pisarze polscy .rozumieli i liczyli się z wyjąt­
kową sytuacją narodu, to też każdy występ arty­
styczny czy naukowy, niebezpieczny dla odporno­
ści duchowej społeczeństwa, budził żywą, niekiedy 
gwałtowną reakcję. Niepodległość daje nauce pol­
skiej .większą swobodę4), której wszakże nie godzi 
się nadużywać.

Słyszymy coraz częściej narzekania na klątwę 
dydaktyzmu w Polsce — wl pewnej mierze narzeka­
nia słuszne. Skłonność do moralizatorstwa, silnie 
rozwinięta za czasów niepodległości, wzmogła się 
jeszcze naturalnie w dobie niewoli. Musimy tu od­
różnić moralizatorstwo od moralistyki. Moralizator 
agituje, propagując dobro i cnoitę; ciągle ma na oku 
te rzesze ludzkie, które chce uszlachetnić. Morali­
sta jest mniej tendencyjny, on bada duszę ludzką, 
analizuje skomplikowany mechanizm sumienia 

i temperamentu, wiedziony głębokim instynktem 
mądrości życiowej obserwuje uczynki i obyczaje, 
pobudki i przyczyny, aby jaknajpelniej poznać 
człowieka. Oczywiście oba te gatunki literatury 
moralnej przenikają się wzajemnie, tak. że czasem 
trudno je rozgraniczyć. W piśmiennictwie polśkiem 
moralizatorstwa jest bardzo wiele, natomiast owej 
psychologicznej moralistyki, która stanowi np. 
-chlubę literatury francuskiej (ciekawą książkę o tern 
napisał ostatnio F. S.trowski: ..La sagesse 
française“. Paris, Plon-Nourrit), mamy znacz­
nie mniej, od Reja, Skargi, A. M. Fredry i Krasic­
kiego aż po Prusa, Weyssenhoffa i Rostworowskie­
go. Ton i nastrój moralizatorski, dydaktyczny, zapa­
nował też na-ogół w nauce polskiej, jeśli jednak to 
brzemię jest, zwłaszcza obecnie, dla jej rozwoju 
uciążliwe, to przecież byłoby lekkomyślnością po­
padać w skrajność i odrzucać je całkowicie. Dąże­
nie do prawdy jest rzeczą szacowną; nauka posia­
da swój własny, odrębny poniekąd sens, podobnie 
jak sztuka; wiedza nie musi być tendencyjnie mo­
ralizatorską ,,m a g i s -t r a v i t a e“. ale też nie po­
winna być wroga w-obec postulatów etycznych. — 
Walka w obronie t. zw. „czystości“ nauki jest -bez­
nadziejna. Zasięgi wiedzy zwężyły sie, powinno 
przyjść n-owe jej pogłębienie, a chyba najprostsza ku 
temu droga .wiedzie przez uzyskanie intymnego kon­
taktu z życiem aktuałnem. przez wybór tematów' 
badań, wynikający z trafnie odczutego nurtu .współ­
czesności narodowej i powszechnej. Dzieje się to 
już poniekąd w obrębie rozmaitych .stref nauki sto­
sowanej, która nosi wybitne piętno utylitarne. Głów­
nym, wzniosłym i pięknym celem wiedzy jest jednak 
n-ieitvle prągmatystyczny utylitarvzm. ile bezintere­
sowna — mniej lub więcej doświadczalna — praca 
poznawcza, włączoną w całokształt życia duchowe­
go w sposób tak harmonijny. bv nie nadwyrężała 

,ro względnej równowagi.* *

4) Por. W. S o-b i ei,s к i: „Rewizja rewizji“, „Myśl Narodo­
wa“. 1927, nr. 4.
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Kryzys nauki i metod nauczania, wiążący się 
pośrednio z ogólnym przełamem w cywilizacji 
współczesnej, a uwzględniany stale w bardzo bo­
gatej dziś literaturze „przełomowej“, zajmuje w 
czasopismach polskich coraz, więcej miejsca. Np. 
w dwu zeszytach świeżo założonego „Pamiętni­
ka Warszaw sk i e g o“ poświęcono tej kwestji 
dużo uwagi. Prace, ogłoszone ,w tak poważnym 
kwartalniku, jak „Pamiętnik“, redagowany przez. 
Wacława Berent a, a pięknie wydawany przez 
Kasę im. Mianowskiego, zasługują ma sumienny na­
mysł. Pierwszy zeszyt „Pamiętnika“ przyniósł tłu­
maczenie fragmentu ciekawej, choć skrajnej w kon­
kluzjach rozprawy Ml A. Pin k a: „P r o c r ust e s 
or the- Futur of English Education“. 
W ostatnim rozdziale swej książki .pt. „Uniwersyte­
ty (Diuch akademicki dziś a jutro)“, zajmuje się Pink 
problemem przyszłości nauki i wykształcenia uni­
wersyteckiego, dowodząc przekonywająco, iż sy­
stem nauczania, 'wzorowany na Wszechnicach nie­
mieckich, wyrządza znaczne szkody. W notatce 
polemicznej, umieszczonej przez redakcję „Pamię­
tnika“, wyrażono słuszne zastrzeżenia co do nie­
których wywodów Finka, zgadzając się .zresztą na 
pesymistyczny tenor jego zapatrywań. Dodajmy od 
siebie. ż.e reforma ■ studium uniiwersytecikiegoi jest 
w Polsce wlproslt konieczna. Powinna ona pójść — 
przy uwzględnieniu indywidualnej sytuacji naszej — 
w kierunku systemu francuskiego. Według metody 
niemieckiej profesorowie mają nadmierna ilość wy­
kładów obowiązkowych, a zasadniczo' tylko jedno' 
dwugodzinne seminarium, gdy we Francji przeciw­
nie, profesor wykłada mało, 1—2 godzin tygodnio­
wo, a zato prowadzi po kilka rodzajów ćwiczeń 
wyższych i1 niższych. Wskutek tego w poszczegól­
nych pracowniach niema zbytniego, ścisku i są tylko 
adepci o jednakowych kwalifikacjach. Wykłady uni­

wersyteckie, które są obecnie spośpolitowane, jako 
strawa, codzienna a dość wodnista, powinny być' 
rzadkie i treściwe; dobrze byłoby też otoczyć je 
pewnym urokiem odświętności, np. przez wprowa­
dzenie zwyczaju, by .profesor wchodził na salę, po­
przedzany przez pedla, a wykład odbywał się w to­
dze, jak na wydziale prawniczym Sorbony pary­
skiej

W drugim zeszycie „Pamiętnika Warszawskie­
go“ wydrukowano przekład rozprawy znakomitego 
logistyka angielskiego. Bertranda R u s s e 11 a, pt. 
„Ikar czyli przyszłość nauki“. Podtytuł ;nie odpo­
wiada tu właściwie treści traktatu, który omawia 
jednostronnie współczesny kryzys cywilizacji ma­
terialnej, wynalazków, techniki oraz jej wpływ na 
■kulturę i szczęście ludzkie. Rozprawa Russella po­
siada wyraźne tendencje polityczne. a jest miejsca­
mi tak paradoksalna i we wnioskach swych wroga 
wobec narodów, nie mających jeszcze znaczenia 
uniwersalnego, że tłómacz i redakcja „Pamiętnika“ 
musieli poczynić obfite i kategoryczne restrykcje. 
To też czytelnikowi nasuwa się pytanie: czy nie le­
piej było przełożyć i wydrukować coś bardziej po­
żytecznego? * **

Poruszone tu pokrótce zagadnienia mogą, jak 
sądzimy, zająć umysły młodych pracowników, któ­
rzy, mając zamiar poświęcić sie twórczości nauko­
wej, .muszą zdawać sobie sprawę ze stanu nauki w 
chiwili obecnej i z jej sytuacji wobec całości życia 
kulturalnego. Zwłaszcza akademickie organizacje 
naukowe mają piękne zadanie Wszczeći-a dyskusji 
na tematy teoretyczne. Z takich dociekań i roztrzą- 
sań może się kiedyś zrodzić samodzielnie przemy­
ślany, polski program pracy.

Lwów. MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKL

WŁASNOŚĆ
Pomimo odstraszającego przykładu, jaki nam 

daje Rosja współczesna, i 'wyraźnego zakłopotania 
teoretyków socjalizmu, byłoby jeszcze rzeczą przed? 
wczesną mówić o całkowitym upadku kon-cepcyj 
kolektywistycznych. Wszak żyją one nawet na 
gruncie społeczeństwa tak wyrobionego pod wzglę­
dem kultury gospodarczej, jak angielskie: nacjona­
lizacja produkcji górniczej leży wyraźnie w pro­
gramie „Labour Party“, obozu, na którym opiera 
sie dziś rząd .Jego Królewskiej Mości. Cóż dopiero 
mówić o Polsce, kraju sąsiadującym bezpośrednio 
z państwem sowieckiem, kraju o niskim! stanie do­
brobytu, kultury ekonomicznej i politycznej — co 
wszystko' razem wzięte m-olże uczynić z Polski zna­
komity teren dla „reform“ społecznych i gospodar­
czych , najbardziej barbarzyńskich, a godzących 
przedcwśzystkiem W .prywatną własność.

Pomijając jednak dziedzinę idei i programów

PRYWATNA.
politycznych, zastanowić nas winny również pewne 
zjawiska faktyczne w życiu gospodarczem, które 
nazwalibyśmy zjawiskami centralizacji bądź „pry­
watnej“, jak np. w Niemczech, bądź państwowej, 
jak np. u nas — do czego- myśl socjalistyczna przy­
wiązuje duże nadzieje, zarówno zagranicą, jak i w 
Polsce. Weźmy chociażby nasz „Przedświt“, upa­
trujący w etatystycznej polityce pańistwbwej 
drogę, wiodącą do ustroju kolektywistycznego.

Wobec tych Wszystkich kwestyj, tak z dzie­
dziny idei, jak i z dziedziny faktów, kwestyj, któ­
rych istotę stanowi stary problem: własność .indy­
widualna czy zbiorowa, niełatwo o pogląd jasny 
i dostatecznie pogłębiony. Naogół panuje tu znacz­
ny chaos pojęć, a 'przeciętne dyskusje są przeraźli­
wie powierzchowne — i to-. nawet w sferach inteli­
gencji, nie mówiąc już- oi szerszych- kołach. Dlatego 
też wydaje się nam rzeczą pożyteczną tych kilka 
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uwag, poświęconych centralnemu zagadnieniu 
ustroju gospodarczego. Zaznaczamy prżytem, że 
chodzi nam narazie o rozwinięcie myśli najbardziej 
istotnych. Całość bowiem problemu stanowi olbrzy­
mi zakres, wymagający, dla pełnego objęcia, wiel­
kiego1 wysiłku umysłowego1 i nakładu pracy—i prze­
kraczający ponadto ramy nictylko jednego, ale na­
wet szeregu artykułów.

1 tak wszystkie niemal teorie kolektywistyczne, 
a przcdewszystkiem doktryny marksoWska i anar­
chistyczna. nieiylko nie biorą stałej ograniczoności 
dóbr za podstawę rozważań, ale wprost przeciwnie, 
w swych ostatecznych dedukcjach dochodzą do 
przyjęcia stanu nadmiaru dóbr jako krańcowej kon­
sekwencji. przy której oczywiście własność nietyl- 
ko indywidualna, ale także i kolektywna przemieni 
się w końcu całkowicie w posiadanie. Głębsza ana­
liza kolektywizmu wykazuje bowiem, że t. zw. 
ustrój kolektywistyczny nie fest, według tej doktry­
ny. ustrojem ostatecznym i że ustąpi on następnie 
dalszej fazie rozwojowej, w której zaniknie wszel­
ka własność, nawet zbiorowa.

Występuję to szczególnie jaskrawo u Karola 
Marxa. Wychodzi on z założenia, iż człowiek pro­
dukuje więcej, niż potrzebuje na swe utrzymanie, 
i na tern opiera też swą teorję wyzysku kapitalisty­
cznego. Przedsiębiorca bowiem daje robotnikom 
w formie płacy tyle tylko, aby mogli oni wyżyć 
i wychować swoich następców. Dowodem: na to, 
że człowiek wytwarza więcej, niż potrzebuje na 
swe utrzymanie, jest dla Marxa fakt powstania

*

Rozważania nasze rozpocząć należy od stwier­
dzenia' pewnego faktu, będącego jednocześnie punk­
tem wyjścia 'w Calem zagadnieniu. Rzecz sformu­
łować można następująco: własność jest n i- 
czem i nnem, jak prawnym wyrazem 
ograniczoności id ó b r. Oto podstawa — 
na kitóirej rodzi się i opiera instytucja własności, za­
równo indywidualnej, jak i zbiorowej.

Gdybyśmy wyobrazili sobie: stan rzeczy, w któ­
rym podaż dóbr byłaby nieograniczona i przekra­
czałaby stale ogólny popyt, stan nadmiaru dóbr, 
wówczas staje się wlidocznem, że cała strona1 praw­
na (Strona istotna)1 instytucji własności, polegająca 
na możności wyłącznego użytkowania i rozporzą­
dzania danym przedmiotem, odpada, jako, życiowo 
najzupełniej zbędna. Nikt nie walczy o specjalne ■ 
zabezpieczenie sobie rzeczy, będących W nadmia­
rze, i Wskutek tego bezwartościowych, tak jak nikt 
nic walczy o piasek na pustyni, ani o wodę mor­
ską oceanie. Wiadomo bowiem. że wartość jest 
funkcja nictylko użyteczności czyli subiektywnej 
zdolności zaspokojenia potrzeb (polpyltu), ale także 
i ilości (podaży) Gdy ilość jest nieskończona, war­
tość jednostki danego dobra równa się zeru.

Twierdzenie powyższe, zdawałoby się oczywi­
ste, należy dobrze przemyśleć i zrozumieć, bo W 
zapoznaniu tej prawdy tkwi geneza wielu błędów 

,,pierwszego kapitału“, bezsprzecznej nadwyżki 
produkcji nad .konsumcją. oraz dalszy ciągły wzrost 
tego kapitału, więcej niż proporcjonalny do wzro­
stu ludności. Przyjąwszy wspomniane, czysto sta­
tystyczne założenie, buduje na niem swe pojęcie 
o kierunku rozwoju gospodarczego, którego' kresem 
jest stan nadmiaru dóbr. Oto droga, wiodąca .do 
utopji.

W związku z renesansem teoirji ekonomiki 
i ostateciznem bankructwem marxizmu jako syste­
mu naukowego, dokonywa się dziś wśród socjalis­
tów coraz wyraźniejszy zwrot ku zagadnieniom 
produkcji, jako problemowi bardziej istotnemu, niż 
problem rozdziału. Coraz mocniej utrwala się 
przekonanie, iż „zrównanie majątkowe“ nie pod­
wyższy stopy dobrobytu i że nie1 tu leży punkt cięż­
kości. Na tern też polega kryzys programu socjali­
stycznego1 w cbWili obecnej

W świetle1 powyższych uwag, tern jaśniej żary' 
sowuje się nasze Wstępne twierdzenie, że insty­
tucja własności indywidualnej jak 
i zbiorowej, w ł a s n o ś c i w ogól e, j a k o 
p e w n e g o s t o s u n k u c z ł O1 w i e k a, w z g 1 ę- 
d n i e g r u -p y s p o-1 e c z n e j, d o p r z e d m i o- 
t ó w g os p o d a r c z y c h, W y n, i k a z o gr a n i- 
c z o n o ś c i dóbr i d o p ók i ta o s t a t n i a 
istnieć 'będzie, d. o poty i s t n i e ć będzie 
w ł a s n o ś ć.- Jest to współzależność, o charakte­
rze (jakby przyrodniczym, której nie zniweczy ża­
dna doktryna. Dodać należy, że przez ograniczo­
ność dóbr nie rozumiemy oczywiście niedostatecz­
nej ilości dóbr fizycznych, wziętych jako całość, ale 
niedostateczną ilość dóbr, należycie, przygotowa­
nych dla naszych potrzeb. Wszak produkcja nie two­
rzy nic nowego, tylko przetwarza istniejące surow­
ce, niezdatne w stanie naturalnym1 do konsumcji, 
nie tworzy substancyj. ale jedynie użyteczności.

Nastęipnem twierdzeniem będzie, iż tylko w1 
stanie nadmiaru dóbr własność wy­
czerpuje się c a ł k o w i c i e W p o s i a d a- 
n i u, sta i e s i ę z b ę d n a ż y c i O1 w o. Z chwilą, 
gdy to. nierzeczywiste zresztą, założenie odrzuci­
my, wysuwa się na powierzchnię życia; zagadnie­
nie własności, bądź zbiorowej, bądź indywidualnej.

*

O ile posiadanie jest tylko faktem, o tyle włas­
ność, jako uregulowany stosunek podmiotu do przed­
miotu jest już zjawiskiem prawnem i łączy się 
z kwestią ustroju społecznego. Ustrój ten w dzie­
dzinie gospodarczej opierał się pierwotnie na włas­
ności zbiorowej ii odpowiadał w zasadzie czasom 
koczowniczego bytowania, okresowi najbardziej 
prymitywnej techniki i najkrótszego1 procesu pro­
dukcyjnego. Wprawdzie typ czystego komunizmu 
historycznie zapewne nigdy nie da siię stwierdzić, 
już bowiem w najdalszej przeszłości pojawiają się 
zaczątki indywidualnego1 władania, tern niemniej je­
dnak Wszystko1 przemawia za tern, że punktem 
Wyjścia rozwoju społeczno- g o s p o­
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d a r czego jest ustrój k o 1 e k t y w, i s t y- 
c z n y.

Powolna ewolucja oddalała jednak ludzkość 
od zbiorowego władania ,i daurowiaidziiła do ustroju 
indywidualistycznego, któremu zawdzięczamy cały 
postęp dobrobytu i cywilizacji.

Własność prywatna rozwijała się,powoli. .Obejmu­
jąc początkowo’, jako swój przedmiot, kobiety i dzie­
ci, zwolna rozszerzyła się na wszystkie ruchomości, 
poczem dopiero utrwaliła się w odniesieniu do ziemi, 
która utrzymywała się najdłużej jako obiekt gospo­
darstwa zbiorowego’ Przyczem należy zaznaczyć, 
że najpierw nastąpił ipoidział gruntów uprawnych, 
potem dopiero lasów! i pastwisk iW h i s t o r j i E u- 
ropy własność zbiór owa ginie prze­
ważnie już we wc ze snem średniowie­
czu (patrz prof. M. 'Kuli sch er a: „Dzieje go­
spodarcze Europy Zachodniej“, tom I), ustępuje wła­
sności prywatnej, która poczęła, rozwijać się coraz 
silniej, zakreślać coraz szersze granice, daleko prze­
kraczające ogół dóbr materialnych — i doprowa­
dziła do tego skomplikowanego ustroju indywiduali­
stycznego, w którym żyjemy

Gdy po stwierdzeniu powyższego' procesu za­
stanowimy się głębiej nad istotnemi' przyczynami, 
które pokierowały jego przebiegiem, to dochodzimy 
do przekonania’, ciągle mając na tnwśłi nasze roz­
ważania wstępne’, 'że własność prywatna swoje 
zwycięstwo nad zbiorową zawdzięcza przede- 
Wszysltkiem momentom czysto’ gospodarczym, wię­
kszą wewnętrzną zdolnością pobudzenia człowieka 
do wysiłku, czyli ininemi1 słowy — większą zdolno­
ścią dostosowania się do ograniczoności idóbr, którą 
zwiększony wysiłek w wyższym stopniu przezwy­
cięża.

Punktem wyjścia jest tu niewątpliwie psychika 
ludzka, której motorem w działaniu gospodarczem 
jest własny interes materjalny jednostki, łącznie 
z dążeniem do m a x i m u im korzyści. Nie wyklu­
cza to istnienia motywów pozagospodarczych dzia­
łania, ale w życiu ekonomiczneim wspomniane czyn­
niki interesu materialnego Obowiązują, zewnętrznie 
(w działaniu) — całkowicie, wewnętrznie (w polud- 
kach) — w olbrzymiej większości wypadków. Po­
wyższy psychologiczny czynnik zdecydował też, 
w związku z doskonalącą się techniką i wzrostem 
ludności o zmianie organizacji społeczno-gospodar­
czej

Znany uczony polski, prof. Edward Taylor 
piszę w Swym uniwersyteckim kursie ekonomiki: 
„póki okres produkcji jest Itak krótki, że można żyć 
z rąk do ust, z dnia na dzień, dopóki nie. przeprowa­
dza się pewnych przedłużeń procesów1 gospodar­
czych, możliwa jest własność wspólna Gdy jednak 
proces produkcyjny .zaczyna się przedłużać, gdy 
powiększają się nakłady, gdy oprócz pracy indy­
widualnej trzeba ponosić pewne koszty rzeczowe, 
z tą chwilą nie da się pomyśleć racjonalne zorgani­
zowanie procesu produkcyjnego bez zapewnienia 
człowiekowi, że będzie mógł poniesione koszty 

odelbrać i rozporządzać daną rzeczą, zyskując sto- 
sown e wyn agrodzeni e“.

Rzecz staje się jeszcze wyraźniejsza, gdy 
stwierdzimy współzależność między długością okre­
su produkcyjnego' a wspólnością czystego dochodu, 
w myśl głośnej teorii B ô h m-B a w e r k a, tłuma­
czącej istotę czystego dochodu upływem czasu, na 
tle różnicy wartości dóbr teraźniejszych i przy­
szłych.

Reasumując możemy p o w i e d z i e ć : 
zwycięstwo’ własności indywidual- 
n e j n a d w ł a d a n i e m z b i o r o w e m 11 u m a- 
c z y s i ę tern1, że ze względu na w ł a ś c i- 
w o ś c i |P’ s y c. li i k i. 1U d z k i e j i. n a o ir g a u i c z- 
ny związek między wysokością do- 
chod u a d ł u g o ś c 1 ą p r o c e s u p r o d u k- 
c y j n e g o i w i e 1 k ością n a k łado w, t y 1 k o 
w. ł. a s n o ś ć p r y w a t n a z d o 1 n a b y ł a, p r zez 
z a P' e w n i e i e o w o c ó w p r a c v i d ó b r k a p i- 
tałowych, spotęgować wysiłki ludz- 
k i e (p o j ę t e najszerzej łącznie z o f i a- 
r a m i, w y n i k a j ą c e m i z odłożeń i a k o n- 
s u m c j i)’ i o r g a n i z o w a ć i e w. k i e r u n k u 
maksymalne g o z w i e k s z a n i a b o*  g a- 
ctwa społecznego. G z v II i inne im i sł.o- 
w y, on a j e dn a gwar an t o w a ł a w: s p o ł e- 
c z e ń s t w i e r o z w i j a j ą c e m się d y n a m i- 
cznie, o wzrastającej ludności, skali 
potrzeb i t. d.„ r z e c z n a j i s t 0 t n i e j s z ą, 
a m i a. n o wicie O' d p o w i e d n i ą w y s o k ość 
p r O’ d u k; c j i.

* **
Stwierdziwszy wyraźnie kierunek historycz­

nego rozwoiu społeczno-gospodarczego, kltóry moż- 
naby określić zwrotem :• „ó d w ł a s n ości z b i o- 
r o w e j do indywidua! n e j“, należy się obec­
nie zastanowić, czy nie stoimy wobec zjawisk o 
tendencji odwrotnej, tendencji której na imię: „od 
w ł a sn ości indywidualnej d o z b i o r o- 
w e j“. 'Myśl tę głoszą kolektywiści wszelkich od­
cieni. upatrujący w centralizmie gospodarczym, w 
postępującej koncentracji przemysłowej i finanso­
wej (np. w Niemczech powojennych) dowody na 
urzeczywistnianie się stopnioWe,' niezależne od ru­
chów politycznych, ustroju kolektywistycznego.

Oczywiście zagadnie n i e m p. o d staw o- 
w e m j e s t t ii z a g a d n i e n i e Concentra- 
c j i, któremu .też musimy poświęcić słów parę.

Jedna z głównych teoryj Marxa. opiera się na 
twierdzeniu, że pod Wpływem rozwoju nowoczes­
nej techniki; i wolnej konkurencji następuje coraz 
silniejszy rozrost większych przedsiębiorstw1 kosz­
tem drobnych, który, rozrvWaiacl związek między 
pracą a własnością środków produkcji i powiększa­
jąc szeregi proletariatu najemnego, doprowadzić 
Wkońcu musi do powszechnej koncentracji produkcji, 
zarówno, jeśli Chodzi o koncentrację przedsiębiorstw, 
jak i koncentrację własności. Ten moment będzie 
też momentem, w którym społeczeństwo, dojrzałe 
całkowicie do ustroju socjalistycznego, wyciągnie 
nrawne konsekwencje z faktycznego stanu rzeczy
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i do produkcji kolektywnej' dostosuje własność ko­
lekt.ywiną. ■ >

Rozumowanie powyższe, opierające się na ob­
serwacji pewnych faktycznych tendencyj, rzeczy­
wiście zachodzących w życiiu gospodarczem, za­
wiera jednak kilka błędów ■podstawowych Przede- 
wszystk-ienn koncentracja przedsiębiorstw, a kon­
centracja Własności. .to dwie różne rzeczy, jakkol­
wiek pozostające z sobą W pewnym związku,. Np. 
spółka akcyjna, jako forma gospodarstwa, jest nie­
wątpliwie narzędziem koncentracji, wzięta na|to~ 
miast od strony własności stanowi częstokroć śro­
dek jej rozdrobnienia, demokratyzacji.

Twierdzenie więc socjalistów o procesie sku­
piania się .własności, równolecłem do .skupiania się 
przedsiębiorstw, należy uznać za całkiem błędne 
uogólnienie. W związku z ta kwestia. V i 1 f r e d o 
Parę t o, jeden1 z najznakomitszych ekonomistów 
ostatniej doby, postawił ciekawą te-orję, nie rosz­
czącą sobie jednak bynajmniej tytułu „bezwzglę­
dnego prawa“, o „stałej .piramidzie rozdziału“, któ­
ra w sposób oczywisty przeczy założeniu mar- 
xowskiemu i w której autor dowodzi, że dotych­
czasowy przebieg koncentracji nieba,rdzo- zmienił 
stan rozdziału własności.

Lecz, pomijając już problem koncentracji włas­
ności, tak istotny dla teorji marxowskiej, -to samo 
przesadne -Ulb zgoła fałszywe uogólnienie spotyka­
my i w poglądach na rozwój Wielkości przedsiębior­
stwa. Wszak tendencji koncentracyjnej1 nie widać 
w ’najpotężniejszej igałęzi produkcji ludzkiej, w. rol­
nictwie, a- jeśli chodzi o Europę, napotykamy nawet 
na dążności przeciwne, czyli na wyraźne rozdrab­
nianie gospodarstw rolnych. Widzimy więc, 
i tu -rzeczywistość zadaje kłam -doktrynie.

Są jednak dziedziny, gdzie wspomniana, ten­
dencja koncentracyjna istotnie przejawia się, stając 
się nawet zjawiskiem dominującem. Nie możemy 
przecież zamykać oczu na rozwój trustów i .karteli, 
które zwłaszcza po wojnie światowej -doszły do 
niebywałego dotąd znaczenia. Przykład niezmier­
nie charakterystyczny stanowią pod tym wzglę­
dem Niemcy, gdzie koncentracja banków pociągnę­
ła za sobą koncentrację we wszystkich niemal dzie­
dzinach produkcji przemysłowej.

Jakież stanowisko zająć Imamy wobec tych 
rzeczywistych zjaWisk? .Ia;kie podobnej ewolucji 
zakreślić .granice? OdlpoWiedź na to pytanie nie 
jest łatwa ani prosta.

I t-u jednak głębsza analiza ekonomiczna wyka­
zuje, że nie można Itu mówić o jakimś absolutnym 
-procesie, i że takie czy inne napięcie tendencji kon­
centracyjnej zależne jest od całokształtu czynników 
gospodarczych.

Zagadnienie powyższe omawia dość szczegóło­
wo prof. E. Taylor w swym wspomnianym.już 
wyżej, uniwersyteckim kursie ekonomiki. Przepro­
wadza on kilka myśli nader ciekawych, ilustrują­
cych „od wewnątrz“ cały ten problem. Al Więc ma­
my tu przedeWszysItkiem rozróżnienie między czyn­
nikami produkcji ilościowemi, dla których granicę 

koncentracji zakreśla prawo „optimum“, czyli 
punktu granicznegoi na linj-i zwiększającego się 
i zmniejszającego przychodu, -oraz czynnikami ja- 
kościowemi, jak technika, organizacja, kierownic­
two, od których wzrastająca llub malejąca tendencja 
koncentracyjna przedewszyśtkiem zależy. Wpływ 
tych czynników -na wielkość przedsiębiorstwa jest 
bardzo rozmaity; n-aogół jednak można powiedzieć, 
że -czynniki materialne produkcji działają W, kierun­
ku koncentracji, czynniki niematerialne przeciwdzia­
łają jej, przynajmniej od pewnego punktu.

„Ogólne prawo koncentracji można sformuło­
wać W ten sposób, -że zależnie od całokształtu -czyn­
ników- produkcji oraz od prawa optimum, może 
istnieć w rozwoju gospodarczym tendencja raz 
sprzyjająca koncentracji, raz jej się przeciwstawia­
jąca“. Czyli linn-emi -sło-wy: „można sformułować 
teoretycznie jedynie warunki koncentracji, a te wa­
runki niekoniecznie -muszą być powtarzalne“.

Widzimy więc, że g ł ó w n y b łą d -M a r x a 
pole g a n a ko n s t r u -o- w a -n i u. -n a p -o- -d -s t a- 
wie faktycznych spostrzeżeń, sta­
tycznych p r a w -o charakterze a fa­
so lut ny-m, podczas gdy w rzeczy­
wistości ciągle „płynne j“ o d n a j d u j e- 
m y j e d y u i e z w i ą z ik i dyna m i c z n e i r e- 
laty-wne. To- też i na z-iawisko kon­
centracji należy patrzeć. jako na 
Zj a w|isko-, posi adiace -. z k oniecz­
ności swe naturalne granice. W zależ­
ności od akultalnego „układu“ czynników produk­
cyjnych, które to granice z-ostały lub- zostaną osią- 

że -gnięte p-o dojściu do- „maximum“, jakie z danego
układu wynika.

Przedstawiwszy w najogólniejszych zarysach 
zagadnienie koncentracji, doszliśmy do przekona­
nia, że tezy socjalistyczne -są bądź przesadzone, 
bądź z gruntu fał-szywe, że przeczy im rzeczywi­
stość, i że Wskutek tego m -o- ż u a śmiał o -o d- 
rzu-cić myśl o „nieuniknionym“ ko­
lekty w- i ź m i e p r o- d u k c j i i w-1 a s n o ś c i.

Obecnie wvpadnie nam śię zastanowić, dla­
czego ,,-n i e u n i k u i o n y“ j est r acze j 
ustrój indywidualistyczny i dlacze­
go prywatna własność m u s i p o z o- s t ać 
podstawą organizacji -sp o 1 e c z n -o-g o- 
s p o d a t c z e j, j e ś 1 i społeczeństwo chce 
się n o r m a 1 n i e r o z w i- j a ć i b o- g" a c i ć. Od­
powiedź może być tylko ta, że przyczyny, które 
Spowodowały w przeszłości tryumf władania indy­
widualnego nad władaniem zbioroWem obowiązują 
i obecnie i utrzymają w przyszłości ustrój1 indywi­
dualistyczny, oparty o -prywatną własność. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zwyciężą one w 
ujęciu na dalszą metę wszelkie prądy polityczne, 
usiłujące — -jak bolszewiz-m — oprzeć organizację 
społeczno-gospodarczą na przeciwnych założeniach.
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Rlzecz sformułować można następująco':
1. U s It r ó j i n d y w i d u a 1 i s' t y c z n y j e s t 

j e d y n y m u s t r o j e m, k t ó r y w s p o-1 e c z e ń- 
s t w.i e, r o z w i j a j ą c e m się dynamicznie, 
z a p e w n i a rzecz n a j i s t o 1 n i e j s z ą, a 
m i an o w i c i e o d p o w i e d n i w :z r o s -t d ó b r 
czyi i, O' dpowiednią w y t w ó r c z o ś ć. Punk­
tem wyjścia będzie tu oczywiście psychika ludzka,

-pewne niezmienne cechy człowieka, jako podmiotu 
gospodarczego. Gdzie kończy się interes własny, 
tam kończą się równocześnie te wszystkie 'twórcze 
siły gospodarcze, dla których owa korzyść osobista 
była dotychczas źródłem i motorem. Trudno budo­
wać na innej podstawie ustrój, funkcjonujący samo­
rzutnie, i nie uciekający się do stosowania skrajne­
go przymusu.

Jedynie więc u s t r ó j indywidua! i- 
s t y c z n y, zdolny spo t ę g 0' wać do max i- 
m u m wysiłki 1 u d z k 'i e, p r z e z w y c i ę ż a- 
j ą c e ciągle obowiązującą o g r a n i c z o- 
n o ś ć d ó b r, i z o r g ,a n i z o W a ć j e w kier u n- 
k -u stałego zwiększania bogactwa 
s p o ł e c z n ego, r o z w i ą z u je za g a d n i e- 
n i e p r 0' d u k c j i, r z e c z pros -t a nie idea 1- 
n i e, ale w z g 1 ę d n i e wystarczając o, 
podczas gdy kolektywizm, upatrując w kwestji roz­
działu punkt ciężkości, nie liczy się z tern, że na 
to aby „dzielić i uszczęśliwiać“ trzeba koniecznie, 
aby wystarczyło zarówno przedmiotów konsumcji 
bezpośredniej, jak i konsumcji produkcyjnej, od 
której zależy konsumcja bezpośrednia dnia jutrzej­
szego.

Ustrój k o 1 e k t y w i s t v c z n v, ,nie d o- 
s to s o W any do t r w a 1 y c h cech psych i- 
k i ludzkie j, „n i e m a w i d o k ó w k a r j e r y“, 
ponieWaiż 'wiąże się w sposób nieunikniony ze wzro­
stem kosztów produkcji, ze zmniejszeniem oszczęd­
ności i wydajności pracy, co pociągać za sobą musi 
upadek wytwórczości. a więc i dobrobytu. Najlep­
szym przykładem Rlosja Sowiecka, gdzie nowy r e- 
g-ime utrzymuje się sztucznemi środkami przymu­
su politycznego.

2. Lecz ustrój, oparty o prywatną własność, 
gwarantuje pozatcm i rzecz inną, jakkolwiek wiążą- 
cą sie w sposób bardzo ścisły z pierwszą kwestją. 
Q w ara n tuje cz 1 o w teko w i w o 1 n ość. 
która w p e w n y c h g r a n i c a c h sta n o- w i 
zespól koniecznych warunków dla 
r o z 'W o j u w o 1 i i e n e r g j i 1 u d z k i e j, p o- 
W i e d z mv n a w e t d u s z y 1 u d z k i e j. Zniesie­
nie prywatnej własności te wolność kasuje i to w 
dziedzinie bodaj najistotniejszej. Musimy dobrze pa­
miętać, że między uchylę n i e m najem n i c- 
t w a, „o f i c ji a I n v m cele m“ s ocli a 1 i z m u, 
a u s p o ł e c z n i e n i e m ś r o d k ów p r.o d u k- 
c j i i s t n i e j e g ł ę b o k a sprzeczność w e- 
wn et rzną. Miast uwolnić warstwę robotniczą 
od konieczności pracy najemnej, program socjali­
styczny doprowadza de f a c t o do wtrącenia ca­

łego społeczeństwa w analogiczne położenie, w 
służbę jedynego przedsiębiorcy, w imieniu którego 
występuje władza i biurokracja polityczna. Ten stan 
rzeczy niweczy wszelką wolność pracy i stwarza 
perspektywę przerażającą, w; której maleje i sła­
bnie wola twórcza człowieka, jego zdolność wy­
siłku, (P a r e t o określa .ekonomikę, jako analizę 
pragnień i przeszkód), jego inicjatywa, i przedsię­
biorczość.

'Prowadzi to oczywiście do katastrofalnego 
upadku dobrobytu materialnego, pomijając już 
wpływ ujemny w innych dziedzinach ludzkiego 
życia.

Do zagadnienia prywatnej własności zamierza­
my jeszcze powrócić, aby „od innej strony“ rozpa­
trzyć centralny problem, którego- doniosłości nie­
podobna przecenić i z którym wiąże się szereg pro­
blemów szczegółowych, gospodarczych, społecz­
nych i politycznych. W. te szczegółowe i konkre­
tne zagadnienia musi się wmyślać młode pokolenie 
narodowe, jeśli chce, aby do- niego należała przy­
szłość. Inaczej -nie stanie ma czele; prądu i nim nie 
pokieruje. Z drugiej Strony jest rzeczą jasną, że 
w pracy przygotóWawCzo-ipolitycznej, jak w każ­
dej innej celowej pracy, znajomość ikwestyj szcze­
gółowych winna się opierać na pogłębieniu kwestyj 
ogólnych.

Należyte zrozumienie omówionego- zagadnienia 
umożliwi jasny sąd o wielu rzeczach, a -między in- 
nemi ugruntuje przekonanie, że obrona zasady pry­
watnej własności, jako punkt programu polityczne­
go. — to raczej dowód mądrości i odpowiedzialno­
ści przywódców, niż wyraz „egoistycznych intere­
sów klas posiadających“, jak tego chce tyle umy­
słów, nieoświeconych w swej olbrzymiej więk­
szości.

Warszazua. ST. L-SKI.
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LISTY WŁOSKIE.

/ PRZYMUS i
.Wydaje się, że minut jiyż okres, w którym .zaintere­

sowanie faszyzmem utrzymywało, -w' niai wyższe iii, 
a seinsacyjnicm napięciu oipinję europejską — okres, 
kiedy opinie krajów marzyły .o, dyktaturze. iako! środ­
ku ,na wszelkie niedomagania, a politycy pewnych 
państw po,czuli zachętę do, odegrania dyktatorskiej 
roli. Skoro iprzycicMa nieco, ta moda na. faszyzm, to 
nie dlatego, jakoby zagadnienie procesu, toczącego się 
we Włoszech straciło na znaczeniu — aile natomiast 
przeciwnie uzyskało ono atmosferę, w której rozwa­
żenie go, może być owocniejsze, a, wpływ istotniejszy.

Wrogowie faszyzmu, którzy 'toczą z nim z za­
granicy .zaciekłą walkę, od pierwszych chwil jego 
zwycięstwa, słowem, piórem, sztyletem i kulą, sta­
rają się 'przedstawić ten system iako obcy i wrogi 
życiu włoskiemu przypadek. oraz iako tyranię, 
opartą jeno na zewnętrznym »przymusie i wyjątko­
wych kwalifikacjach osobistych dyktatora. Tak 
rozumując zaś głoszą — ze zmniciszająccm się co- 
prawda powodzeniem — że lada rok. miesiąc czy 
dzień faszyzm 'się skończy i rozwieie jak zła mara 
z nad życia włoskiego... bvile tvlko usunąć przed­
stawiciela i uosobienie tego przypadku, który 
dzierży jego istnienie w tętnic swojego, młodego, 
wprawdzie i mocnego,, ale przecież niepewnego 
■Wcia, Byle zgładzić potężnego Benito — naród 
włoski obudzi się z faszystowskiego „oszołomienia“.

Dzięki takiej propagandzie podróżny, kierujący 
się kiu granicy włoskiej. bvć może hoduje w swojej 
wyobraźni wizję wesołego ongi i rozśpiewanego 
Włocha, który dzisiaj z błyskiem nienawiści w 
czarnych oczach dźwiga jarzmo faszystowskiego 
terroru. Ujrzany obraz nie jest wszakże taki groź­
ny — odziane czarną koszulą biegnie życic włoskie 
wcale szczęśliwie.

System nadzoru, kontroli i kierownictwa 
biegiem społecznego życia jest w Italii faszystow­
skiej istotnie rozciąglejszy oraz ściślejszy, niż w in­
nych krajach europejskich. Już rewizja celna przy­
nosi nadprogramowe w stosunku do, normalnego 
ceremoniału granicznego, pytanie o druki posiadane 
— nic wolno przewieźć np. gazety komunistycznej, 
czy też innych rzeczy zakazanych ■(ostatnio dotyczy 
to np. książki pacyfistycznej „I m Westen 
n i c h t s N e u c s“). Rewizję przeprowadza słynna 
milicja faszystowska, której istnienie poza normal - 
mmi organami bezpieczeństwa publicznego jest 
właśnie wyrazem owego nadprogramowego nadzo­
ru. Milicjant faszystowski w uniformie, podobnym 
do znanego u nas stroju skauta, włożonym 
na słynną czarną koszulę z czarnym krawatem, z re­
wolwerem u pasa — jest często spotykanym, a 
wzbudzającym respekt stróżem porządku publicz­
nego.

Naogół trzeba powiedzieć, że reakcja normalnie 
usposobionego i nieuprzedzonego 'Europejczyka w 
zetknięciu z tym systemem uważnego i ścisłego nad-

PRZYPADEK
zoru — nie jest ujemna. Naprzód bowiem nerwy 
.jego i wrażliwość zmęczone są rozprzężeniem, a po­
rządek. dyscyplina i rygor nic razi go bynajmniej, 
ale przeciwnie, daje mu gruntowną satysfakcje, nie­
mal estetyczne zadowolenie. Teinbardziej, że mi­
licji faszystowskiej nie odmówi zapewne nikt du­
żych zalet. Milicjant w czarnej koszuli jest to typ 
energiczny, a nawet surowy, przytem wybitnie in­
teligentny, oraz wyraźnie przejęty swoją szczytnie 
pojętą rolą przedstawiciela i realizatora dyscypliny 
narodowej.

Wrażenie dodatnie potęguje się przez obser­
wację stosunku milicji do ludności. Jest on niewąt­
pliwie i wyraźnie przychylny, życzliwy, oraz ufny 
— przyczcm. co najważniejsze, nadzór milicji jest 
skuteczny, to znaczy, że panuje istotnie posłuch, 
karność i porządek. Jeśli chodzi zaś o nastrój tycb 
,.ujarzmionych“ synów słonecznej Italii, to wydaje 
mi sie, że są oni dzisiaj i najszczęśliwszym i najwy­
żej moralnie nastrojonym krajem europejskim.

Zapewne nic są rozkiełznani. jak dawniej, mniej 
klną, a więcej pracują, są bogatsi i potężniejsi, mo­
że przez to poważniejsi, ale czy mniej szczęśliwi?

Bliższe wejrzenie w system obecny rządzenia 
w Ttalji potwierdza te pierwsze wrażenia o szcze­
gólnym charakterze tego faszystowskiego „przy­
musu“-, w szczególności o jego treści.

Rządy Mussoliniego odznaczają sie dwiema 
szczegół,nemi właściwościami, jeśli chodzi o> stosu­
nek do społeczeństwa: niezmiernie ścisłym i usta­
wicznym kontaktem z jego, opinią, oraz metodą 
propagandy najszczytniejszych haseł i ideałów, naj­
szlachetniejszych cnót tradycji narodowej — meto­
dą rządzenia w ich imieniu.

Wszak niema tygodnia, aby minister w Rzy­
mie, łub W któremś z Większych miast, prefekt lim 
inny dygnitarz na prowincji nie wygłosił mowy 
przy tej lub innej sposobności, niema przedsięwzię­
cia humanitarnego, artystycznego czy sportowego, 
z którem czynniki oficjalnie nie współdziałałyby, 
nie były obecne. Wszak nieustanne publikacje naj­
rozmaitszego typu oświetlają politykę rządu, tłu 
macza jego kroki i przedstawiają zamierzenia, każ­
dą nową akcję na większą skale otwieia pizemó- 
wienie premiera, ustalające jej wytyczne; corocznie 
wychodzą tomy książek, zawierające przemówie­
nia Duce, albo .innych ministrów, dające zarówno 
przegląd ogólnego kierunku, (jak poszczególnych 
działów rządzenia. Dzięki tej metodzie orientacja 
w dążeniach faszyzmu jest łatwa, świadomość ich 
wśród opinii włoskiej powszechna i jasna —'główną 
droga do nieufności zatarasowana. I z drugiej stro­
ny uderzającą jest atmosfera pewnej szczerej pod- 
niosłości. idealizmu, obyczajności i wreszcie entu­
zjazmu, które panują nad życiem włoskiem, tkwią 
w związkach rodzinnych, charakteryzują ulice Wło­
ską, widowiska, kinoteatry, a mają swoje główne 



Nr. 10 AWANGARDA Str. 213

źródło w szczytach hierarchji politycznej — w po­
stępowaniu i stewach rodziny królewskiej, Musso- 
li-mego, dygnitarzy. Obyczaj rodzinny, kult pracy, 
jako obowiązku i szczęścia, poświęcenie dla Ojczy­
zny, miłość przeszłości —to sa ideały w, opinji wło­
skiej niewątpliwie szczególnie żywotne i zwy­
cięskie.

Poza te-mi zaś wyszczegółnionemi formami 
stosunku rządu faszystowskiego do narodu, leży
— wspomniana już, jako obserwacja roli prostego 
milicjanta, pilnującego porządku na -ulicy czy koleji
— zasadnicza postawa tego- stosunku, przepojona 
na wskroś p-ozytywnemi pierwiastkami życzliwości, 
miłości i więcej jeszcze: kultu i entuzjazmu dla'ży­
cia, zalet 'i charakteru -wszystkich Ibez wyjątku- i róż­
nicy warstw1 ludu -włoskiego. Postawa ta, w połą­
czeniu z -metodą rządzenia w imię cnó-t i szczyt­
nych ideałów, robi wrażenie gruntownie przemy­
ślanego- systemu, którego -celem ma być 'wydosta­
nie z -masy oraz zorganizowanie, jako warstwy rzą­
dzącej, najlepszych w narodzie elementów.

Kruszenie kopii w -obronie stosowania wogóle 
przymusu jako zasady, czyli ..jako takiego“, wyda­
je się wywalaniem otwartych -drzwi w. -dzisiejszej 
powojennej Europie, stosującej- go na każdym kroku 
-i we wszystkich -dziedzinach życia, w slaibszem lub 
silniejs-zem natężeniu. Ciężkie zadania współczesne 
wymagają nie na żarty zadzierzgniec-ia, węz-Ia. woli 
zbiorowej. Pozostaje tylko zagadnienie kierunku, 

;w ,którym rygorystyczny .system pro-wadzi, czyli 
jego -treści, -oraz druga kwestia — jego trwałej 
skuteczności.

Opisana wyżej w ogólnych zarysach treść -sy­
stemu faszystowskiego pozwala ocenić jego wy­
soki walor moralny, .zagadnienie zaś skuteczności 
i trwałości znajduje -odpowiedź w problemie eks- 
ipanzji narodowej współczesnej Italii.

WrogoWie faszyzmu — ia-k zaznaczono wyżej
— przypisują mu w stosunku -do żvci-a włoskiego 
zcwiiętrz-ność -i przypadkowość. Gdy pierwsza 
z tych cech -ma znajdować swoi wyraz w systemie 
przymusu, druga musiałaby wynikać z -tła history­
cznego,: wypadków oraz idei, tradycyj i linij prze­
wodnich życia narodu: mianowicie m-usiał-by się 
zjawiać faszyzm wraz ze swym Duce, jako jaskra­
wa i rażąca obca plama, jako „d cus e x -m a- 
cli i-n a“ historii włoskiej. I nie chodzi tu o świado­
my system faszyzmu nawiązywania do przeszłości, 
o tradycyjne, starorzymskie emblematy, o- nazwy, 
o gesty starożytnego pozdrowienia. Chodzi o to, 
co niezależnie od tradycjonalistycznego -programu 
partji, jest w jej -pojawieniu się -ściśle Związanego 
z przeszłością, co jasno z n-iei wynika. Mogłaby bo­
wiem być bez wzajemności miłość faszyzmu do- hi­
storii Italii,

Otóż W rzeczy wistości faszyzm i jego przejawy 
robią, -wrażenie czegoś tak. arcywłoskie-go-, tak zwią­
zanego z charakterem narodu i typem jego życia po­
litycznego-. talr -logicznie wynikającego- z bezpośre­
dniej -przeszłości, że trudn.iei.bv sobie -wyobrazić 
Włochy niefaszystowskie — wojujące niewiadomo 

czemu z Kościołem, rządzone -przez liberalnych-, al­
bo socja-lisitycznych masonów, czyl-i -ludzi kultury 
niewł-oskiej, drzemiące w poniżeniu na wspania­
łych ruinach swojej wiełkiei przeszłości.

Na -historyczne precedensy faszystowskiego 
systemu korporacyjnego zwracano już wiiele razy 
uwagę. W „A w a n g a r d z i e“ pisał o tern p. Mie­
czysław P i s z c z k o w s k i (artykuł p. t. „U w a- 
g i o f a s z yź m i e“ w zeszycie z października 
1928), stwierdzając .słusznie i trafnie, że:

„Obserwacja, życia we Włoszech ws-pólczesnyoh i roz­
myślanie nad ich starożytną historia nasuwa -pewne refleks-je 
o .roidiowo'diz'ie fas-zyzmu. Mylą się ci, którzy uważają ruch 
faszystowski za zjawiSk-o nowe i iruie-sDoldzie-waine w sto-s-un- 
k-a-ch włoskich. Rzymscy dyktator-zy. triiumw-i-ro-wie i cezaro­
wie,, kondotierzy, k-siążęta i oligarchiczne „s-i-gn-o-rie“ renesaai- 
s-o-we, wreszcie Garibaldi — -toż to antenaci Mussoliniego- w 

•pro-stej liin-ji. W przeciwieństwie do iimych -państw europej­
skich ja-k Angl-ja, Francja, Hiszpania, Niemcy. Austria -i Polska, 
(zwłaszcza za Piastów i Jaigiellomów). których ciągłość dzie­
jowa op-ierała się ma trwałości -dynastii, — we ,Wltos-zech wy­
suwa się ń-a czoło zjawisko wo-d-za, nie dzie-dz-ica-. lecz w-o-dza 
różnego rodzaju, jako czynnika k-szta-ltu-jące-go e-woll-u-ćję d-z.ie- 
jo-wą narodu.

„W Mussolinim i w faszyzmie zogniskowały się iponow- 
-niie motywy naczelne w historii Włoch: a-no r patriae 
i -potęga w-oi.i. Dominująca. siła tych pierwiastków była w 
ciągu wiekó-w ipods-tawą idyktat-orski-e-j formy .rządów na pół­
wyspie apenińskim. Oharakter wolu-ntarny je-st waż-ne-m 
znamieniem faszyzmu; występnie to- zwłaszcza dobitnie w 
porównaniu np. z rojalizmem .fraln-cusik-i-m. Faszyzm wystąpi! 
jak wiadomo, bez ściśle przemyślanego i sformulo-wanć.go- 
pro-gramu: iprzeciv/nie, -cuznacza się jeszcze ciągle dużą zmien­
nością i swobodą w -sferze ideologii, gdy -gruipa „Actio-n 
Française“ ma przeldews-zystk-iem zabarwienie intelektua- 
i-isitylczne z pewną dozą doktryne-rs-twa, od którego nie jest 
bynajmniej -wolny główny ideolog monarchizmu francuskiego, 
utalentowany pisarz, Karol Maurra-s.“

Jeśli chodzi zaś -o faszvz-m. jako metodę dojścia 
do władzy i metodę rządów- w -przejściowym okre­
sie reformy ustroju i gruntowania się. to czy można 
kwestionować rasowość i tradveie włoska tej gwał­
townej namiętności, odwagi i poświecenia indywi­
dualnego. tego entuzjazmu i bystrości, z jaką prze­
prowadzono kilikolet-nia walkę z komunizmem przed 
-opanowaniem władzy?! — Rozważając zagadnie­
nie dyktatury faszystowskiej, która pojawiła się w 
tym krain po okresie, rządów parlamentarnych, trze- 
ba-by mieć bardzo mało perspektywy historycznej, 
aby odmówić temu zjawisku wartości pojawienia 
sie, czy ożywienia rodzimych pierwiastków jego 
starego -narodu, który wciągu wieku dziewiętnaste­
go restaurował swoja budowę polityczna pod -opie- 
kuńczemi skrzydłami cudzei jeszcze, liberalno-- de­
mokratycznej myśli. Wszak tradveia silnych rzą­
dów osobistych istnieje na półwyspie i z czasów 
średniowiecznych i ze starożytnej przeszłości Rzv- 
mu, do którego musiało nawiązać ożywione poczu­
cie narodowe i ambicja mocarstwowa nowej Italji. 
Wszak parlamentaryzm ma w historii Włoch rolę 
nieskończenie .skromniejsza, a związany z liberalno- 
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masońską ideologią rnusiał ulec kryzysowi w życiu 
tego nawskroś katolickiego krain.

Mniej znany oraz rzadziej rozważany jest ro­
dowód ideowy myśli faszystowskiej, rodowód, w 
sposób szczególnie wymowny ilustrujący ciągłość 
dziejową procesu, którego ostatnie akty zapełnione 
są rewolucją i potem ustrojem faszystowskim. 
A przecież faszyzm, jako idea, wywodzi się w pro­
stej linji z prądu, który na kilkadziesiąt lat przed 
wojną pojawił się, wpływał coraz istotniej i głębiej 
na umysłowość oraz politykę włoską, wydał grono 
wybitnych pisarzy, stworzył literature, inicjował 
zaczątki ekspanzji terytorialnej' Włoch , (Trypoli- 
tanja), był .głównym bodźcem współudziału w1 woj­
nie światowej przeciw państwom centralnym. 
Wszak faszyzm jest prawym synem nacjonalizmu 
włoskiego, Mussolini realizatorem oraz kontynuato­
rem idei nacjonalistycznej. a Corr a d i n i uznanym 
prorokiem rewolucji faszystowskiej' i rządu naro- 
doweigoi

Ten związek pomiędzy obu oradami. dziś pod 
każdym względem stanowiąccmi jedno, znalazł swój 
wyraz nietylko ,w personalno-organizacyjnej prakty­
ce faszyzmu, ale również w teorii politycznej, która 
ową ciągłość i zależność podkreśla: Niebieskie ko­
szule nacjonalistów, które współdziałały kiedyś z 
cżarnemi w krwawych wałkach przeciw; komuni­
stom, następnie zlały sie zgodnie w. jedno morze 
armji faszystowskiej. Młodsi przedstawiciele gru­
py nacjonalistycznej, jak Alfredo, R o c c o. F e d e r- 
z o n i, C O' p p O' 1 a, F o r g es. Dl a v a n z a t i, czyto 
wszedłszy do rządu jako ministrowie (Fedcrzoni 
— sprawy wewnętrzne, a obecnie prezesura Sena­
tu. A. Rocco — sprawiedliwość), czyteż w charak­
terze głównych publicystów, kierujących optują 
i urabiających nową umystowość (Coppola i Forges), 
stali się istotnym sztabem Mussoliniego oraz właści­
wym mózgiem włoskiej rewolucji narodowej.

Teorja zaś polityczna uświadamia sobie w całej 
pełni swój stosunek genetyczny do poprzedzającego 
kierunku nacjonalistycznego. We wydawnictwie 
of icjalnem I s t i t u t o N a z i o. n ale F a s c i s t a 
di Cult u r a p. t. „P a g i n e fascist e“ (r. 1926.) 
w tomie, poświęconym ideom zasadniczym: „I f ,on- 
d a m e n It i ideal i“, p. F. E r cole zamieszcza 
artykuł „La p r o f e z 'i a del Fascism o“, zaj­
mując się w nim Corradinim, .twórca włoskiej my­
śli nacjonalistycznej, jako poprzednikiem i proro­
kiem faszyzmu.

„Rewolucja faszystowska — ipisze — sipełmiła. w ten spo­
sób, urzeczywistniając całkowicie praepowiedWę Corradi- 
rriego („a t!t tra nd o' in pi en. o ił vati.cinio, c o r ra­
dia i a n o“), pierwszy akt wstępny, ai konieczny dla ustale­
nia nowej, jedynie prawdziwej jpoJityki narodowej...

„Odrodzenie narodowe, które wzięło swój początek z woj­
ny i ze zwycięstwa i. wyraziło sie za pośrednictwem faszyzmu— 
miało wszak swego proroka — tego, który oczekiwał jego 
przyjścia, który mówił, aby torować mu drogę, niemal podo­
bnie, jalk baptysta spodziewał się Chrystusa i zapowiadał ma­
som jego przyjście...“

Przytoczę jako ilustrację owej teorji charakte­
rystyczny fragment pewnej mowy Corradiniego, 
Wypowiedzianej już po woinie światowej, ale wy­
rażającej dawną doktrynę nacjonalistyczną o „b a- 
gnodi s a ngue" (kąpiel krwi), jako koniecznym 
warunku pojawienia się w .zjednoczonym politycz­
nie narodzie sił moralnych, które pchną jego rozwój 
naprzód. Dbktryna ta w najwyższym stopniu za­
sługuje na miano, „p r o f e z i a del fascism o“.

„Myśłicie wy — mówił Corradijnii — o, ipainiowie, że naj­
większym darem wojimy zwycięskiej 'to TreiniSno albo Venezia 
Qiulia, bezpieczniejsze granice Breininebu albo. Monte. iNevoiso?.. 
Myśłicie, .że było nim, zniszczenie imiperjuim au&tro-węgier­
skiego,?... Nie, największym dareim wolny zwycięskiej nie 
jest dar terytorialny, nie jest strategiczny lani polityczny — 
jest niim d'air moratmy, który polewa in.a darniu. impulsu najwyż­
szej energii w kierunku, cd.rodzeniia moralnego Narodu. Tak, 
panowie, w narodzie włoskim n,a przełomie zeszłego, i bie­
żącego stulecia dokonywała się i Wierzymy moicno, że idzie 
k,u wypełnieniu, rewolucja nie ipolitycizina, allé taka, która, od­
powiada istocie pojęcia rewolucyj — rewolucją, moæiataa rasy, 
krwi i charakteru...“

Otóż ta zapowiedź skutków wojny 1 charakte­
rystyka rozwoju dziejowego współczesnej Itallji jest, 
wszak zarazem niezmiernie istotna i głęboką defi­
nicją tęgo procesu, który przybrał forme rewolucji 
czarnych koszul, znalazł wodza w osobie wielkie­
go Benito, i znany jest pod nazwą faszyzmu. Impuls 
najwyższej energii. rewolucja charakteru. odrodze­
nie moralne — oto najtrafniejsze określenia itego 
wszystkiego1, co kryje sie poza emblematami rózg 
liktorskich w biegu dziejów włoskiego narodu.

Lecz .nie .sama tylko. ,.jp r o f e z i a“ Cojrradi- 
niego jest świadectwem ciągłości nacionalistyczno- 
faszystowskiej. Pomiędzy zawartością .ideową te­
go, co od kilku lat tworzy faszyzm, a pomiędzy 
tern, co wnieśli w kulturę i myśl włoska poprzednio 
nacjonaliści, zachodzi związek doktrynalny tak ści­
sły, że nie można rozumieć go inaczej, jak. dwóch 
okresów rozwoju tego samego, prądu, ulegającego 
ewolucji prawidłowej, i logicznej, a znajdującej ana­
logię w rozwoju kierunków narodowych w całym 
świecie naszej cywilizacii, Corradini. Forges czy 
Coppola, pisząc dzisiaj jako1 przywódcy faszyzmu 
i rozwijając myśl faszystowska. nie sprzeniewierzy­
li się swojej przeszłości ani nawet odmienili — tyl­
ko z własną myślą posunęli sie naprzód za dziejami 
swego szybko kroczącego narodu.

Doktryna faszystowska dokonała rozwinięcia 
włoskiej idei narodowej w trzech głównych kierun­
kach: prawno - politycznym, społeczno. - gospodar­
czym, oraz .religijno - moralnym. Jeśli chodzi o 
pierwszą z wymienionych dziedzin, wyraziło się 
to w znanej reformie ustrojowej: negatywnie w, za­
rzuceniu demokracji i! 'liberalnego parlamentaryzmu, 
pozytywnie w oddaniu 'władzy narodowi, hierarchi­
cznie przez Partje Faszystowską zorganizowanemu, 
w. ustaleniu zasady, że państwo iest organizacją poli­
tyczną narodu, w podniesieniu autorytetu korony 
i rządu, w przywróceniu równowagi miedzy ciała­
mi ustawoda wczemi a wykona wczerni na rzecz 
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tych ostatnich. Jeśli chodzi O' stosunki ispoleczno- 
gospodarcze, 'podporządkowano nie iDoilitycel, ujęto 
w żelazne karby partii stosunek kapitału i pracy, 
zorganizowawszy je poprzednio korno,ratywnic, 
złamano zasadę walki klas idea obrony ich oraz 
solidarności narodowej. W dziedzinie wreszcie mo­
ralno-religijnej dokonało sie dalsze ippisunięcie od, 
idealizmu lat niedawnych do stanowiska ściśle ka­
tolickiego, zwrot decydujący ku religji, 'wyrażony w 
ugodzie laiteraneńskiej i załatwieniu jednego z naj­
trudniejszych problematów 'polityki włoskiej, jakim 
była sprawa Watykanu.

Twórczość faszyzmu we wszystkich kierun­
kach odznacza się ożywianiem, wyzwalaniem oraz 
rozwijaniem pierwiastków rodzimej cywilizacji, na­
wiązywaniem do narodowych tradvcvi oraz wybi­
tnie syntetycznym charakterem. W dziedzinie 
ustroju społecznego i politycznego polega ona w tej 
mierze na ■wyzwoleniu się z obcych kulturze wło­
skiej pierwiastków: liberalizmu ideowego, demo- 
kratyczno - liberalnego systemu rządzenia, oraz ze 
socjalistycznego układu stosunków gospodarczych 
na rzecz urządzeń, odnowiadaiacwch tradycjom 
i charakterowi narodu. Zwrot ku religji jest rów­
nież wsparty silnem poczuciem rodzimości kultury 
katolickiej, jej łacińskościa. ścisłym związkiem z hi­
storią własnego narodu.

Faszyzm, będąc rozwinięciem idei narodowej, 
powstał niezależnie od bezpośrednich wpływów 
i poza obrębem organizacji nacjonalistycznej. Roz­
poczynając swą działalność iako związek do walki 
czynnej, sitał się następnie synteza całei współczes­
nej żywotności politycznej narodu. Z punktu wi­
dzenia organizacyjnego i personalnego zdołał ogar­
nąć ,wszystkie elementy aktywne i wartościowe, 
a nie związane ściśle z dawnym masońskim .syste­
mem. Powodzenie to zawdzięcza faszyzm wiel­
kiej kulturze politycznej swego narodu oraz mocar­
stwowemu rozpędowi powojennych Włoch, któ­
rych stał się organizatorem i wyrazicielem; oba te 
czynniki złożyły się na cudowną możliwość tej jed­
ności idążenia i tej syntezy życia narodowego', jaką 
uosabiają rządy MussoliniegO'.

Stosunek nacjonalizmu włoskiego do powstałe­
go po wojnie ruchu faszystów oraz rola, nacjonali- 
stów w rządach faszystowskich tworzą punkt isto­
tny owej syntezy). Zaś ,.P r o f e z i a“ faszyzmu 
i rozumienie skutków, jakie sprowadza w dynamice 
życia narodowego' ,.b a gn o di s a n g u e“ ze 
strony grupy intellektualistów. czern byli nacjonali­
ści — przynosi zaszczyt szczególny ich kulturze 
i mądrości.

Lwów ZDZISŁA W S TAHL.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY.
P O LITY KA IV E WNĘ TRZNA.

Najważniejszem 'wydarzeniem w minionym okr&sie byty 
niewątpliwie wybory do, rad miejskich Wielkopol­
ski i Pomorza, które mimo' systematycznego de-morai- 
lizowiainia społeczeństwa, mimo nacisku zgóry ,i wielkich zar 
s.oibów pieniężnych, .rzuconych na alkcję wyborczą list „sana­
cyjnych“ — skończyły się świetne m zwycięstwem 
o b oz u n a r o, di o w e g o .

Fakt ten po.-pdla szczególnie doniosłe znaczenie, gdy 
się weźmie pod i?,v.aigę krytyczny okres polityczny, przeży­
wany obecnie przez Polskę. Zachodnie dzielnice Rzeczypos­
politej, których wysiłkom w lwiej części zawdzięcza; się po­
wodzenie wielkiego' ipolkazlu pracy nas-odowej, jakim była 
Powszechna Wystawa Krajowa —• raz jeszcze dowiodły, że 
stanowią najzdrowszą moralnie i najbardziej politycznie u- 
świadoinioną część narodu. Wynik wyborów miejskich roz­
legł się potężnem echem po całej Polsce, dodając wszędzie 
otuchy zwolennikom obozu narodowego i napawając ich na­
dzieją, że ostateczne zwycięstwo jest już bliskie.

■Charak.terystycziniemi cechami wyborów byt silny spar 
dek gloisów „sanacyjnych“, wynoszący ponad 60 proc, w po­
równaniu z zeszłoroczneimi wyborami do Sejmu i Senatu, rów­
noczesny spadek głosów socjalistycznych, komunistycznych 
i woigóle społecznie radykalnych, oraz ogromny przyrost sił 
obozu 'narodowego. Jednem słowem — silne przesunięcie 
ku obozowi narodowemu, którego, stan ip_osiadani,ai powię­
kszył się znacznie nietyiiko w porównaniu do roku ubiegłego, 
ale także w porównaniu z wynikami wyborów do rad miej­
skich w Wielkopolsce i na Pomorzu, które odbyły się 4 lata 

temu, w r. 1925, ai wiięc jeszcze przed zamachem majowym.
Rzecz ciekawa, że zjawisko paralelizmu między ilością 

głosów „sanacyjnych“, a głosów socjailiisitycznych i komuni­
stycznych, występuje sltale przy każdych wyborach. Tak np. 
wybory doi Sejmu, mai wiosnę r. 1928 w miastach Zagłębia 
Dąbrowskiego przyniosły duże zwycięstwo' „sanacji“ przy 
■równoczesnym silnym wzroście głosów komunistycznych. 
Wybory .do' rad miejskich tychże samych miast, odbyte w ,pół 
roku później, zaznaczyły się: przyrostem liczby głosów, od­
danych na listy narodowe i równoczesnym spadkiem głosów 
„sanacyjnych“, socjalistycznych i komunistycznych.

To sarno zjawisko wystąpiło1 obecnie — w formie jesz­
cze znacznie jaskrawszej — w Piolznianiu. Gnieźnie, Inowro­
cławiu i innych miastach naszych województw zachodnich. 
Okazało się, że nią gruncie, znieiprawionym przez metody „sa­
nacyjne“, najbujniej krzewi się socjalizm i komunizm — na­
tomiast wyzwolenie zdrowych sil duszy .zbiorowej społe­
czeństwa przez akcję obozu narodowego, pociąga zai sobą 
odrazu osłabienie prądów, będących wyrazem niezdirowia 
społecznego'.

W wyborach miejskich — co specjalnie podkreślić na­
leży, po raz pierwszy wzięli czynny u dziad Młodzi 
Obozu Wi e lki.e j P olsk i, akcentując w ten, sposób, że 
po wstępnym okresie montowania siwej organizacji, wchodzą 
szeroką lawą w czynne życie publiczne, tak bardzo 
potrzebujące odrodzenia moralnego, i politycznego'. Wydatna 
i pełna poświęcenia praca. Młodych zwłaszcza wśród ludno­
ści robotniczej, walnie przyczyniła 'się do zwycięstwa obozu 
narodowego przy wyborach, a także do osłabienia sił lewi­
cy socjalistyczno-komunistyczn.o-ciszaikowej. W szeregu 
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miast Młodzi wysunęli swych własnych kandydatów do*  rad 
miejskich na wspólnych listach narodowych — z pełnym -suk­
cesem (w Poznaniu 3 iprzcdstalwtoieli rucliu Młodych weszło 
do rady miejskiej). Obszerniej piSzęmy o udziale Młodych 
w wyborach rta Innem miejscu.

Cyfrowo- zwycięstwo obozu narodowego 
przedstawia się talk, że na 1346 mandatów w 103 miastach 
województwa poznańskiego. gdzie głosowanie się odbyło*  (w 
16 miastach głosowania nie było z powodu istnienia jednej 
tylko*  listy) — Stronnictwo Narodowe, Młodzi O. W. P. i ży­
wioły, sympatyzujące z oibo'zem narodowym, uzyskały łącznie 
690 .mandatów, t. j. 51.3 proc. ogólnej liczby. Oznacza, to dwu­
krotny wzrost sił w stosunku do zeszłorocznych wyborów 
sejmowych. Ugrupowania) „sanacyjne“ straciły ok. 60 *pnoc.  
swych poprzednich wpływów; zdobyły one razem 216 manda­
tów, t. j. 16 iproc. O połowę słabsza wyszła również z .wybo­
rów P. P. S,, zdobywając razem 57 mandatów, t. j. 4.1 proc. 
Komuniści w Poznaniu stracili blisko*  60 proc, swych głosów. 
Zdlobyfli oni iw calem województwie wszystkiego*  9 manda­
tów, t. j. 0.7 iproc. Reszta*  mandatów przypada na N. P. R. — 
Prawicę (185 maliid., t. j. 13.6 proc.). Chrześcijańską Demo­
krację (52 imanld., it. j. 4 proc.; oba ostatnie stronnictw a*,  a 
zwłaszcza Ch. D. wysiziy z wyborów także silnie osłabione), 
drobne lislty 'lokalne oraiz Niemicóiw, .którzy naoigół utrzymali 
swój diotycihidzasoiwy stan posiialdania, uzyskując 86 manda­
tów, t. j. 6.7 proc.

iW wyniku wyborów Stronnictwo Narodowe uzyskało 
bezwzględną Większość mandatów w radach miejskich 4*2  
miast z Poznaniem ma czele (doliczając- zaś miastai, gdizie .gło­
sowanie się nie odbyło — nawet w 52 miastach na ogólną 
liczbę 119), Stronnictwo*  Narodowe łącznie z N. P. R. —■ Pra­
wicą w 34 mtastaich. W dailsizyoh 9 miastach żywioły na­
rodowe też mają większość, o*  ile (pójdą razem. W 10 mńa- 
s*tadh  Striommiictiwo Narodowe uzyskało połowę mandatów, 
druga zaś przypadła w udziale lewicy. Tylko w 8 mi-aistach 
obóz narodowy znajdluje się w mniejszości, z tego*  w 3 wię- 
ksizość imają „ciszalkoiwcy“ (N. P. R. — Lewica), a w 5 niema 
wogóle żadnej większości.

Na Pomorzu głosowanie odbyło1 się w 26 miastach. 
a1 w 3 miastach nie zarządzono go*  z powodu istnienia1 tylko 
jednej listy.

Na ogólną liclzbę 588 raldnych w miastach, gdzie gloso­
wanie się odbyło, Stronnictwo Narodowe uzyskało 236 man­
datów, czyli 40.2 proc, ogólnej liczby. Jest1 to*  odsetek nieco 
mniejszy niż w województwie ipozmiańskiem. Przyczyną tego 
słaniu rzeczy był silniejszy jeszcze niż w Wielkolpofece nacisk 
ze strony władz administracyjny oh, które z jednej strony for­
sowały listy „sanacyjne“, a z drugiej przyczyniały się do roz­
bijania społeczeństwa, na drobne listy lokalne. Mimo1 tych 
ogromnie (trudnych 'warunków Stronnictwo*  Narodowe wyszło 
z kampanii wyborczej zwycięsko*,  powiększając nawet w sze­
regu miast swój stan posiadania.

„Sanacja“ zdobyła ogółem 116 mandatów, t. j. 19.7 proc. 
Jest t*o  wynik zupełnie 'niewspółmierny do*  wysiłków i ko-s*z-  
tów, włożonych w propagowanie list B. B. Bąidźcobądż wobec 
coraz zaciekł ej sż ego*  ataku na- Pomorze, ze strony zairówho 
czynników „sanacyjnych“, jak lewicowych, oraz wobec nie- 
przebicraijącej w środkach prop*againidy  niemieckiej1) —* obóz 
narodowy, a zwłaszcza Ruch Młodych będzie rnusiał po­
dwoić jeszcze swe dotychczasowe wysiłki organizacyjne w 
tej dzielnicy.

Z pośród innych ugrupowań na Pomorzu N. P. R. — Pra­
wica1 uzyskała 109 rrtanld*.  czyli 18.5 pr.oc„ Cii. D. 5 mandatów, 
czyli 0.8 prole., P. P. S. 54 mand. (9.1 proc.), Niemcy 54 mand1. 
(9.1 proc.), drobne listy lokalnie 14 mand:. (2.5 iproc.).

W radach miejskich 7 miast Pomorza Stronnictwo Na­
rodowe ma bezwzględną większość, w 10 miastach mają ją 
łącznie S. N. i N. P. R. — Prawica1, w Grudziądzu więk­
szość-mają łącznie S. N.. Ch. D. i N. P. R. — Prawica*.  W 
pozostałych miastach brak jest określonej większości.

Z powyżej przytoczonych wyników cyfrowych wynika, 
że ogromna większość miast Wielkopolski i Pomorza ma za- 
pelwnioiną ima najbliższe 4 lata iz id*  r o1 w ą ii r o*  z s ą *d*  n ą g o- 

. spodarkę samorządową. Obok wspanialej manife­
stacji sił narodowych — drugi to doniosły „plus“ wyborów 
do rad miejskich.

Wynik wyborów wywołał łatwo zrozumiałą konster­
nację,w obozie „sanacyjnym“, tembardziiej, że rów­
nocześnie wyszedł niai jaW szereg skandalicznych 
a f e ,r, które rzucają smutne światło*  na poziom mo*r*ai'.ny  lu­
dzi, zajmujących wybitne stanowiska w B. B. Wystarczy 
wspomnieć afery: Olipińslkiego z „Głosu Prawdy“, *pos.  
Baćmagi, Inż. Borkowskiego*  (prezesa*  sosnowieckiej grupy 
B. B.), Marczyńskiego1 (b. prezydenta m. Sosnowca), .Grzy­
bowskiego (działacza- B. B. z Tdzewa). Ciesielskiego*  (redak­
tora pomorskiego*  'wydania, „Głosu Prawdy“) itd. Coraz 
nowe sprawy wychodzą n*a.  wierzch — a zdumiona oipińja .pu­
bliczna) zadaje pytanie: więc t,o*  takich ludzi wysuwali na. 
front ci, którzy mienili się być bojownikami „odrodzenia, mo­
ralnego* “?

W tej atmosferze rząd przygotowuje się do rozgryw­
ki na terenie parlamentarnym. W pierwszych 
dniach października krążyły w WairSlzaWie wersje na temat 
planowanego nowego z.amadhu stanu i bliskiego*  jakoby *ok-  
trojoWania nowej konstytucji. Wersje te obecnie ucichły — i w 
danej chwili uchodzi za rzecz pewną, że sesja: budżetowa1 
parlamentu zostanie zwołania w przepisanym czasie, t. j. do 
31 października r. b.

Na sesji tej stronnictwa- lewicowe mają zamiar zgłosić 
wniosek o wotum nieufności dla całego rzą­
du; wniosek ten ima- szanse uzyskania większości. Ponoć sfe­
ry „saha-cyljne“ liczą się w związku z tern z iiśtąpie- 
n i c m gabinetu Świt a 1 s ki eg o, przyczem na, stano­
wisko nowego premjera wymieniani są pułk. Pirystor, pos. 
Sławek (prezes klubu B. B.) i poseł w Moskwie Pai-tek.

Naogół na terenie parlamentu (a i całego*  kraju) czynne 
są obecnie — p*oza  komunistami — trzy siły: obóz* .„sanacyj­
ny“, dążący za wszelką cenę d*o*  utrzymaniai się przy wła­
dzy, blok t. ziw. „centrolewu“. który wysunął jako*  swój- na­
czelny postulat powrót do- rządów parlamentarnych — i obóz 
narodowy, który wałczy o*  likwidację obecnego*  systemu, 
równocześnie jednak uważa za*  postulat główny gruntowną 
reformę 'Ustroju państwa w kierunku .wzmocni eiiia władzy 
wykonawczej, ustalenia zdrowych podstaw życia społeczno- 
gospodarczego i zapewnienia. Po-ls.ce> charakteru państwa- na­
rodowego,

*) Wydala orna smutne dla polskości owoce w W e j- 
h ero-wie (a *w*ięc  w stolicy powiatu morskiego!), gdzie 
Niemcy powiększyli ilość swych mandatów radzieckich z 3 
na 9, czyli trzykrotnie*.  Przyczyniła1 się do tęgo*  w dużej mie­
rze karygodna abstynencja wyborców polskich.
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Rozgrywka na tere-mic iparlamentarnyim, której świadka­
mi wkrótce będziemy, stanowić będlziie drobny tylko frag­
ment tej wailki. Decydujące zwycięstwo -odlniiesie ten, ktoi po­
trafi należycie eorganezować siły społeczne i moralne na ob­
szarze całego kraju. (sw)

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Referent działu „Polityka zagraniczna“ bawił ostatnio 

w Genewie, nie mćig-ł więc skreślić zwykłego przeglądu mie­
sięcznego dla bieżącego zeszytu „Awangardy“. W zeszycie 
przyszłym- luka ta będzie wypełniona.

Zycie gospodarcze.
Wi dniu 30 września zamknięta została uroczyście 

Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu, 
skupiająca- w sobie, jak soczewka oibraiz pierwszego dlziesię- 
ci-olecia -w cdncwfenem życiu państwowem wielkiego narodu. 
Bilans tego ogromnego, jak na-. nasze stosunki, przedsięwzięcia 
wypadli bairdzio- pomyślnie. ip-rzeideiwśizyisitkiem cyfra; zwiedza­
jących przekroczyła najśmielsze- oczekiwania; ipięć milionów 
osób przewinęło się przez tereny wystawowe. -w tern; okoto 
300 tys. cudzoziemców. Budżet Wystawy zrównoważony, 
lad' wzorowy panujący wszędzie, dbałość o; rozrywki i wy­
godę zwiedzających — wszystko to świadczy chilubni-e o śipirę-. 
żystości administracji wystawowej.

Jakikolwiek P. ;W. K. nie imi-ałia. charakteru wyłącznie go­
spodarczego, to jednak niewątpliwie najsilniej .reprezentowana 
była właśnie dziedzina życia gospoda rce ego- — już choćby 
z tego względu, że stosunkowo1 maj.łatwiej można, zebrać eks­
ponaty z 'tęgo zakresu i ponieważ sfery gospodarcze w tym 
kierunku posiadają doświadczę nie, nabyte przez udlział w perio­
dycznie odbywających się targach. Wystawa była plastycz­
nym i przekonywującym dowodem postępu, dokonanego w od­
budowie gospodarczej kraju, doganiającego szybkim krokiem 
bardziej zaawansowane w rozwoju państwa zachodnie. Ja­
kie wrażenie wywołała wśród nieuprizedzonych cudzoziem­
ców, o tern świadczy glois uczciwego; Niemca, znanego; pacy­
fisty Helilmutha v. Gerlacha, który piszę (w d-ortimunidżkim 
„G c n e r-a 1-A n-z e 1-ge ,r“): „Kto przyjrzał się obiektywnie 
Powszechnej Wystawie Krajowej iw Poznaniu. nie będzie 
mógł zaprzeczyć, że Polska przedstawia tam wprost impo­
nujący rozwój gospodarczy“

Niewątpliwie, imlimo Wielu braków i usterek, wykazaliś­
my, że pracować potraifimy nie 'gorzej od innych, że wrócenie 
nam niepodległości przyczyniło- się do .podniesienia, gospodar­
czego naszego terytorium .państwowego. Rachunek sumienia, 
za ubiegłych dziesięć lat wypad! .nadspodziewanie dobrze. 
Ten dowód żywotności naszego- narodu powinien nas pokrze­
pić i zachęcić d'o dalszej pracy.

W dniach 7—8 października, odbyt się w Warszawie 
zjazd idle leg at ów |I|z;b P ,r z e m-yisł U w o-H amld-ł o>- 

wycli z udziałem premiera i kilku ministrów, piastujących 
teki gospodarcze. Nie wątpliwie zjazd.1 ten miał duże znacze­
nie, nie tak jednak wielkie, jak tego; chcą pisma „Sanacyjne“. 
Nie była to pierwsza tego rodzaju konferencja sfer -gospodar­
czych -z rządem, możną więc na nią patrzeć z punktu widze­
nia doświadczeń, poczynionych z poprzedniemi. Sfery gospo­
darcze daiwmo już sformułowały swoje postulaty w dziedzi­
nie naprawy istniejącego ustroju gospodarczego, przedstawi­
ły w licznych memoriałach swoje poglądy na obecną sytuację 

i wskazały na konkretne środki wyjścia z trudni oś ci, hamują­
cych swobodny bieg i rozwój życia gospodarczego.

Na ostatniej konferencji przemawiali: p-remjer Świt ni­
ski oraz ministrowie Kwiatkowski. Matuszewski 
i M or acizew1 s k;i. Przemówienia te obracały się w ogól­
nikach, nastrojone były na nutę optymistyczną, często w zu­
pełnej sprzeczności :z istniejącym stanem rzeczy —- nie za­
wierały natomiast prawie zupełnie konkretnych zapowiedzi 
o przyszłej polityce gospodarczej rządu. Niektóre . zwroty 
przemówień ministerialnych dopuszczały wniosek, że zamie­
rzona jest częściowa likwidacja etatyzmu; społeczeństwo' 
słyszało- jednak już parokrotnie nawet uroczyste i dolbit-ne 
deklaracje na tein temat — jednak skontrolowanie ich z rze­
czywistością -dało .rezultat ujemny. Likwidacja etatyzmu była­
by równoznaczna; z utratą przez rząd' wpływu na sfery gos­
podarcze, -co przy równoczesniem osłlaibieni-u pozycji polity cz- 
nej kół rządzących .rychlej czy później idoiproiw-adzićby je -mu- 
s.iailo1 dlo upadku. A zatem nie warto się łudzić 'nadzieją na 
usunięcie etatyzmu przez obecny rząd.

Pocieszającym przebłyskiem zdrowej myśli gospodarczej 
było podkreślenie przez min Matuszewskiego potrzeby po­
pierania kia.pi ltjailii);ziaic;j'i Jw|e,winięithr,z|:n|e j. Dobrlzje, że 
przynajmniej sama, teza znajduje zrozumienie w tych kołach, 
które reprezentuje -miiRster. Tylko, czy jej realizacja pójdzie 
gładko*,  czy wyb.ie.nze się nialiiproistsize. naj właściwsze drogi, 
prowadzące do tego ceilu — należy odczekać. Trzeba stwo­
rzyć odpowiednie warunki dla narastania kapitałów krajo­
wych, wśród których dcminują-ce znaczenie posiada uznanie, 
nietylko formalne, zasady prawa własności z wszystkiemi jej 
logi-cznemi komisekiwiencjami oraz og.rantaz.enic roli gospodar­
czej .państwa do funkcyj najniezbędniejszych z punktu widze­
nia interesu publicznego', co pociągnie za sobą zmniejsze-nie 
iciężarów podatkowy cli, tak dotkliwie odczuwanych przez 
społeczeństwo.

Jeżeli po tej linji pójdzie reallizialoja hasła popierania ka­
pitalizacji wewnętrznej, to nie odmówimy tym wysiłkom na­
szego uznania.

Reprezentanci życia gospodarczego- omówili na wspom­
nianej konfere-niciji s-zereig kapitalnych zagadnień doby współ­
czesnej w formie Spokojnej i dość wyczerpującej. Referaty 
te przedstawiają cenny mate-r-jail ido- rozważań ekonomicz­
nych i dlatego konferencji nie można odmówić pewnego po­
żytku. Nic przyniosła ona wprawdzie .zbyt wiele nowych 
poglądów, jej znaczenie praktyczne w sensie ustalenia- pew­
nej linji polityki gospodarczej jest, .zdaje się. niewielkie, nato­
miast już samo- poruszenie szeregu problemów ekonomicz­
nych. zrobienie rachunku sumienia- -z dokonanej na wielu po­
lach p.naicy i -zaniedbań na ininy-ch, -ma swoją niewątpliwą 
wartość.

W konferencji powyższej upatrują niektórzy jakby uwer­
turę do- „parlamentu .gospodarczego-“ — Naczelnej Izby 
Gospodarczej, .której kontury narysował jeden z prele­
gentów, prof. Chełmoński. Idea sama w sobie zasługuje 
-n-a -uwiaigę i cid Jałt jest dyskutowana’. Zdaje się jednak, że war­
to będlzie poczekać na doświadczenia obce i1 że nie trzeba 
działać w tym kierunku zbyt pochopnie.

Przechodzimy do pobieżnego scharakteryzowania s y- 
tuacji gosp odarc zej w osltataim okresie. W -n.aiszem 
gospodarstwie narodo-wem ostatnio niewiele się zmieniło. 
Jeśli wierzyć Państwowemu Instytutowi Badania Koniunktur, 
przeszliśmy z okresu recesji (czyi- okresu stałego spadku ko-n- 
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junktiuiry) w fazę depresji, czyli utrzymywania się kon­
iunktury na stałym niskim poziomi-te. Nie będziemy bliżej uza­
sadniali- twierdzenia Instytutu. Zgoldlziimy sie z nim, że sytuacja 
jest niewesoła.

Dotyczy to zwłaszcza. r o-In i-etwa. Wiprawidzie żniwa, 
t-egor-o-cizne wypadły nieco 1-ępiej, nilż w ab, r„ mianowicie 
wzrost zbiorów oblicza się przy pszenicy na 2 proc., przy 
życie —■ 2% proc., a owsie — 1% proc, Zmniejszone nato­
miast zbiory 'wykazuje jęczmień -o 10 proc. Również jakościo­
wo wypadły żniwa dobrze. Wysokości sprzętów ziemnia­
ków i buraków nie można jeszcze lustaildć. wylpadn-ą one -co- 
najm-ni-ej średnio debrze. Wobec istnienia dostatecznej ilości 
paszy szybik-o wzrasta inwentarz hodowlany, zwłaszcza, nie­
rogacizna -i- bydio:, teimbairdiziej, że dioibre ceny popierają tełi 
■rozwój.

Natomiast poziom cen zbóż owy cli jest wprost kata­
strofalnie ni i s k i. Przed rokiem cena żyta nip. była o- blisko 
50 proc, wylżśza niż obecnie. Rolnicy zdają sobie dzisiaj 
sprawę, że obecne ceny nie pokrywają wiproist kosztów pro­
dukcji. O ile nie nastąpi w późniejiszych miesiącach wybit­
niejsza poprawa, to liczyć się należy, że 'rołniictwo przejdzie 
na syfem g os p od a r k i e k s t e ni z y w n e j. co- pociągnie 
za sobą -obniżenie prod-.uikcj-i i niedobór w zaopatrzeniu rynku 
wewnętrznego, -zbożem krajowego pochodzenia. Sytuacja nie 
byłaby beznadziejna, gdyby rolnictwo' było dostatecznie1 zao- 
patnzoine w kredyty, które pozwoliłyby mu przetrwać najgor­
szy okres pożniwny. Tymczasem środki kredytowe, stawione 
do dyspozycji rolnictwu, są z jednej stropy niewystarczają­
ce, z długiej dość niedogodne, jak kredyty w zastaw żiboiżia'. 
Horoskopy na przyszłość nie są zbyt pomyślne, gdyż jakkol­
wiek światowe zbiory pszenicy są o dość -póWażriy odsetek 
niższe niż w ub. -r., to ubytek w produkcji żyta, obraca się 
w znacznie skromniejszych ramach, ai przecież właśnie żyto1 
obok jęczmienia, gdzie sytuacja jest podobna, przedstawia 
główny artykuł eksportowy wśród! nasizych zbóż.

Przerzucenie się całą siłą na g o s p o-dl-a.r st w O1 h o­
dowlane, db czego rolnictwo- nasze mogłoby być skłonne 
ze względu na- dobre cepy, obecnie1 painiują-ce, zlawiera, w sobie 
pewnie niebezpieczeństwo, tembardżiej, że np. w Niemczech 
oczekiwać należy ogromnego poidlnlesienia się stanu ilościo­
wego inwentarza bodło wlanego- w przyszłym roku, -co- już jest 
sygnalizowane przez berliński Instytut Badania Konjunktur. 
Dobre widoki ma natomiast produkcja masła i -jaj.

Władze, zdają-c -sobie sprawę z krytycznego położenia 
rolnictlwa, rozszerzyły :z -dinii-em 1 października -ochronę -celną 
na wszystkie gatunki zboża, a równocześnie zniosły istnie­
jące cła wywozowe na- -pewne zboża. Popierają te-z akcję w 
kierunku jednolitego zorganizowania, eksportu zbóż, nad cze-m 
pracują od: kiik-u tygodni organizacje rołnicze. Wog® w poli­
tyce władz wobec rolnictwa zaznaczył się pew-ien zwrot na 
korzyść, wyrażający się m. i. udzieleniem dymisji sko-mpromi- 
tolwanemu polityką rezerw zbożowych dyr. Szwa Ib emu.

Produkcja górniczo-hutnicza ułm-ymywała się 
ostatnio na: dość wysokim poziomie, jednak przy widocznej 
już telndenfcji zniżkowej, która silnieii -zaznaczyła się w pro­
dukcji hutnictwa, niż w górnictwie węglowem. Należy je­
dnak pamiętać, że lato tegoroczne stanowiło okres- bardzo- 
pomyślny w roizfwojiu przemysłu górniczot-hutnriczego-, stąd 
też -pewne -osłabienie koinSiiiinktnrałne w -oistatnich tygodniach 
nie przedstawią się dla tego przemysłu zbyt groźnie-. Wy­
twórczość hutnicza w wrześniu uległa w porównaniu z p-o- 

prze-d-nii-m miesiącem spadkowi we wszystkich głównych dzia­
łach; najsilniej zaznaczył się on- w wielkich piecach (o 
10.6 proc.), słabiej 'już w stalowniach (o 6.41 proc.), al stosun­
kowo nieznaczne rozmiary przyjął w wałcowinii-afch (—■ 1 87 
proc.). Spadek produkcji -był spowodowany zmniejszon-ym na­
pływem .zamówień rządowych przy pewnsm Zwiększeniu zai- 
mówi-eń -prywatnych, oraz -mniejszeim zalpotir-zeboWainiem z-a- 
igranicy.

Przemysł m e t alki- w o-m-ais zy :n o w y przechodzi we 
wszystkich n-iemail działach poważmy kryzys, wywołany po­
gorszeniem się sita® zamówień, jak i warunków płatności 
odbiorców. Inne gałęzie przemysłowe p:r'ze.d!stawiają oib.raZ 
iiiejednioliityt. Przemysł' b-u-d o-w lany i młynarski znajdu­
ją isię w biairidźo ciężkim położeniu, ininie, jak przemysł włó­
ki e ńin i czy, drzewny, skórnie z o - obuwniczy 
itd1., wykaizu-ją lekką poprawę, jakkolwiek ich stan zatrudnie­
nia i rentowność pozostawiają wiele do życzenia.

Sytuacja/ w haridl-u doznała pewnej poprawy, co- wyraża 
się im. i. w żminiej-sizeniiu ilości weksli' pr-oitestowalnych. Mimo- 
to pozostaje ona ip-oWażną.

Nasz h a n d e I ,z a- ig r a, n i c z n y oid trzech miesięcy ode 
zyskał saldo- -aktywne., które wyniosło w liipcu blisko! 10 milj. 
zł., po-cze-m wzrosło znaczmiie w sierlpiniiu na 'przeszło1 54 milj. 
zł., by opaść w wrześn-iu. do- 141/ miljoinia1 zł. Wprawdzie 
.tym 78 nrlj-onom zł. aktywów iPrzeciWsitiaiwfa się priz-eszło 1% 
miljanda deficytu za poprzednich 28 miesięcy, jednak należy 
się cieszyć z obecnego- obrotu spraw. Wyinilk ten osiągnęliś­
my -dzięki zwolnieniu eksportu ziemiopłodów od -krępujących 
-go- do niedawna- więzów celnych -i -zakazowych, dzięki -celo­
wej akcji inia'sizeig-o przemysłu, szukającego' eksip-anizjii p-ożia- gra­
nicami kraju i w pewnej -mierze i wskutek ols łabie nią zdolno­
ści nabywciz-ej społeczeństwa polskiego-. Mini. Kwiatkowski w 
wywiadzie prasowym przypisuje Powszechnej Wystawie 
Krajowej pewien wipły-w na ksżjtattolwanie się naszego bilansu 
handlowego', jednak wpływ ten- wyrazi sie zapewne- Idopier-o 
w przyszłości.

Na rynku pracy nie można zanotować większych 
zmian. Stan ziaitnudnienia jest dość wysoki, liczba bezrobot­
nych waha: się dokoła 90.000, czyli w stosunkowo ograniczo­
nych rozmiar ach.

Z powodu spadku -cen za z boi że zjawisko „no­
życ“ występuje w formie bardzo- jaskrawej, -co- ma. tylko- ten 
jeden dodatni skutek, że •zarzucona aoistała. jak się zdaje bez­
powrotnie t. z-w. polityka „taniego- -chle-ba“. która taką szko­
dę wyrządziła rolnictwu.

Dość żywą działalność roizw-ijaimo- w ostatnimi cza sie w 
idz|ie dziinie normjowiaini-a n/a. s-zlyichi •'-sto1 siu1 u- k ó w ihlan- 
dl o wych z zagranicą. Mianowicie zawarto z- Ru-munją 
ulkłaid' w -slpir-aWa-ch transportowych i tranzytowych, żywo 
postępują rokowania o nowy traktat z Grecją i Turcją i ca­
łym szeregiem innych państw, -zaimier-z-a 'się też zastąpić -do­
tychczasowy modus vivendi .z Staniami Zjedno-czo-n-e-mi -przez 
normalny traktat. Jednakże w tej idlzieidlziim-e największe za­
interesowanie budzi sprawa traktatu haindlowego polsko-nie­
mieckiego, ruszona z .martwego- punktu po- ustąpieniu min. 
Hermesa i objęciu kierownictwa delegacji niem. iprzeiz po­
sła Ra-u-sc her a. Rokowania są j-tiż podobno mocno zaawan­
sowane; naisze sfery kierownicze utrzymują jednak -ich prze­
bieg w ścisłej -dyskrecji, wobec ozeigoi jedynym informatorem 
staje się prasa niemiecka-. Projektowane iesit z-aWarcie t. zw. 
małego traktatu na podstawie klauzuli największego uprzy-
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wilegowania. Sprawa kontyimgenitów węigloiwagoi i trizody dacji, które, jalko nienalleżąoe do zakresu rokowań typowo go-
chlewnej, na czeni stronie po-liskie-j -przede-wszystkie-rn zależy, spodarczych, wtany-.być a limiine przeiz nas oddalone,
jest jeszcze -poidlolb-mo oltlwanta. Nietoicy wysiuw!a(ją szereg postu- (mch.)
latów wyraźnie politycznych w zakresie osieidtania i- l-ikw-i-

--------------------1 ----------------------------

RUCH MŁODYCH.
MŁODZI WOBEC WYBORÓW DO RAD 

MIEJSKICH.
Młodzi Obozu Wielkiej Polski wzięli czynny 

i.wydatny udział w pracy wyborcze'! na rzecz obozu 
-narodowego przy wyborach do rad miejskich Wiel­
kopolski i Pomorza, które odbyły się w ciągu paź­
dziernika rb.

Szczególnie owocną i pełną poświecenia była 
praca Młodych na rzecz listy Narodowego- Obozu' 
Gospodarczego (nr. 10) .w Poznaniu.

Polegała ona zarówno na pomocy propagando­
wej, jak i technicznej, której poświecił się szereg 
naszych koleżanek i kolegów! z Sekcji Grodzkiej1 
Mł-oldych O. W. P. Propagandę Młodzi prowadzili 
zwłaszcza w dzielnicach robotniczych, gdzie walnie 
przyczynili się do osłabienia wpływów N. P. R.- 
Lewicy (cisżako-weów), socjalistów i komunistów. 
Nakładem Wydziału Grodzkiego Młodych ukazała 
się w wielkiej ilości egzemplarzy specjalna odezwa 
do ludiności robotniczej Poznania, .nadto zaś dwie 
odezwy do młodzieży akademickiej.

W dniu 3 października odbyło sie zebranie or­
ganizacyjne Placówki Młodych na przedmieściu ro- 
botniczem Głów n a, iopa.now.anem dotychczas 
przez komunistów i „cis-zak owco w“. Zebranie za­
gaił w gorących słowach p. dyr. Górnicki, po­
czerń przewodnictwo- objął kierownik Wydziału 
Grodzkiego Młodych O. W. P. p. red. Fengler, 
który poinformował zebranych -o charakterze i ce­
lach organizacji. Przemawiał nastenmie nos. W i e r- 
c z a k, poczem odbyła się -dyskusja. Olmówio-n-o ró­
wnież sytuację wyborczą, przyczepi Młodzi wśród 
wielkiego zapału postanowili pracować -dla zwycię­
stwa listy nr. 10.

W dniu 4 października w -sali Stronnictwa Na­
rodowego przy św.. Marcinie odbyło- .sie zebra- 
n i e p r ze dwybo r c z e Młodych z całego Pozna­
nia..

Zebranie zagaił red. F e n g 1 c r. -stwierdzając, 
że Młodzi po okresie montowania swei organizacji 
i wychowania ideowego je-j członków, wchodzą obe­
cnie -coraz szerszą ławą do '-praktycznego życia 
obywatelskiego. Wyrazem tego jest udział Młodych 
w pracy na rzecz listy nr. 10 przy wyborach do ra­
dy miejskiej Poznania.

Jako pierwszy wygłosił dłuższe przemówienie 
jeden z kandydatów Młodych na liście nr. 10, p. 
red. Jerzy Drób mik, który podkreślił ogromną 
doniosłość pracy w .ciałach samorządowych i 

■stwierdził, że -obowiązkiem Młodych jest podjęcie 
walki o naprawdę polski charakter naszych ,miast 
i miasteczek w całej Rzeczypospolitej. Przemówie­
nie p. red. Drob-nika przyjęto burzliwemi oklaskami.

Następnie zabrał -głos isenat.or dr. Marian- -S e y- 
d a, który podkreślił ogólnomarodowy i moralny 
podkład akcji wyborczej Narodowego Obozu Gos­
podarczego, stwierdzając, że niedzielne wybory do­
rady miejskiej Poznania posiadają Wprost wyjątko­
we .znaczenie i że cała Polska oczekuje ich wyni­
ku z .napięciem.. Przemówienie p. senatora Seydy 
przyjęte zostało hucznemi oklaskami.

Na zakończenie przewodniczący p. Fengler u- 
dzielił szeregu .Wskazówek natury praktycznej. Ze­
brani rozeszli silę, odśpiewawszy „Hymn Mło­
dych“ Wśród okrzyków na -cześć dziesiątki.

Młodzi brali .też udział we wszystkich innych 
zebraniach przedwyborczych Nar. Obozu Gospo­
darczego, przyczem ochraniailii je od napaści bojó­
wek „sanacyjnych“ ;i social-kojmuni-styczinych. W 
nocy przedwyborczej pełnili straż na mieście, czu­
wając nad plakatami i odezwami listy narodowej, 
przyczem doszło .w kilku punktach miias-ta do utar­
czek z komunistami, którym sprawiono zasłużone 
cięgi. Również próby napaści bojówek -lewicowych 
na biuro- wyborcze Nar. Obozu Gospodarczego ZO' 
stały odparte, przyczem napastnicy oberwali sporo 
guzów.

W d n i u w y b o r ó w Młodzi przez cały czas 
byli w ruchu, czy to- pełniąc służbę łącznikową, 
czy rozdając kartki wyborcze i odezwy, czy „jeż­
dżąc samochodami propagandowemi po mieście — 
czy też odbywając dyżury w- biurze.

Po -ogłoszeniu wyniku wyborów Młodzii zgo­
towali żywiołową m a n. i f e- s -t a -c i e na. cześć 

zwycięstwa obozu narodowego.-.
Z pośród k a n d y d a t ó w1 M ł o d v c h O. W. P. 

którzy znajdowali sie na liście Nar. Obozu Gospo­
darczego. weszli do rady miejskiej pp. Jerzy Dro- 
b-ni-k, Ryszard P i e -s t r z v ń’skli 1. Stanisław 
S t e m p n i e w i c z.

Na prowincji udział Młodych w akcji wy­
borczej też był bardzo wydatny — zwłaszcza w 
Inowrocławiu, Bydgoszczy, Korono­
wi e, S z a m o t u ł a c h. G n i e ź n i e. ,T r z e im e- 
s z n i e, G ę b -i c a c h (gdzie do rady miejskiej we­
szło 3 przedstawicieli Ruchu Młodych), Odola­
nowie, Gostyniu, Wrześni, Lubawie, 
G n i e w i e, G r u d z i ą d z u itd.
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RUCH MŁODYCH W PRZEMYŚLU.
Przemyśl ma już swoje utrwalone stanowisko 

w Ruchu Młodych i ani na chwile nie uistaje w pra­
cy. Ograniczone miejsce pozwala nam tylko na 
podawanie suchych faktów, które mówią o- ruchu 
Młodych W Przemyślu lepiej i dobitniej .niż najbar­
dziej okraszone sprawozdania.

W okresie sprawozdawczym odibył zarząd 
Zrzeszenia Młodzieży Narodowej, który jest rów­
nocześnie Okręgowym i Powiatowym Wydziałem 
Młodych, 26 posiedzeń, -nadto przy bardzo silnej 
frekwencji członków odbył -się szereg sobotnich ze­
brań plenarnych, na których wygłosili miedzy iinne- 
m-i następujące referaty: p. Stanisław Batko- — 
„Istota przewrotu bolszewickiego W Rosji“ oraz 
„Zagadnienia ustrojowe a ,Rhch -Młodych“, p. Wło­
dzimierz !B-ił a n: „Przed zmiana konstytucji“, 
„Problem bałtycko-ipomorski“ i „O bezkomproim- 
sow-ości idei narodowej“, p. Mieczysław Malec: 
„Oszczędność—osobiste i społeczne korzyści“, nast. 
„Dzieje i znaczenie państwa .kościelnego oraz kwe­
stii rzymskiej“, p-. Mieczysław Wójcik: „Liga 
Narodów“, p. Juljusz Michalski: ..O kształceniu 
charakteru“, p. Bogusław Jakóbczyński: „Po­
wszechna1 Wystawa Krajowa“ i in.

Dnia 13 i 14 kwietnia urządzono Dzień Mło­
dych ze Zjazdem Okręgowym z udziałem posła 
Mieczysława .1 a k u b o- w s k i e g o .i dr. Tadeusza 
B i e 1 e c k i e g o. Pisaliśmy -o nim w’ swoimi czasie 
szerzej.

Przy współudziale starszych organizacyjl naro­
dowych urza-dżono .nabożeństwo- żałobne za duszę 
śp. marszałka Focha. W związku z zajściami w, 
Opolu zorganizowano -demonstracje w śródmieściu 
z przemówieniami: p. płk. Romualda K w i a t- 
k o- w s k i e g o, p. J. T u 1 e j a i kierownika Okrę­
gu, p. Włodzimierza Bi la-na. W -manifestacji, któ­
ra zakończyła się pochodem po-d starostwo, wzięły 
u-dział bardzo liczne tłu-my.

Natychmiast też zareagowali Młodzi w Prze­
myślu na sprowokowane przez żydów zajścia 
Iwówskie. Najpierw urządzono wielkie zebranie 
Młodych z przemówieniami pp-. Sz.Chmielew- 
s k i e g o- i Wł. -B i 1 a n a oraz uchwaleniem odpo­
wiednich rez-olucyj, następnie zaś protestacyjny 
wiec publiczny z udziałem przeszło- 2 tys. osób z 
przemówieniami b. burmistrza Przemyśla -p. Józe­
fa K o s t r z e w s k i e g o, p. T u 1 e i a oraz burzą 
oklasków witanego p. Bil a na, jako reprezentanta 
Młodych.

Dnia 29 maja urządził Wydział zebranie dla 
absolwentów w Brzozowie, gdzie .przemówie­
nia wygłosili pp. Wł. B i 1 a in i Mieczysław- Malec, 
poczem po-d kierownictwem p. St. Kowalskie­
go zawiązano tam Placówkę, która z. dniem -każ­
dym wzrasta na silach. Ostatnio Placówka brzo­
zowska, -dla zdobycia funduszów urządziła udat-ny 
festyn o-raz zorganizowała, czytelnie ludową.

Dorocznym zwyczajem zainteresowało Zrze­
szenie ideologią narodową tegorocznych absolwen­
tów szkół przemyskich. Do około stu zebranych 
maturzystów i -maturzystek W dniu 18 czerwca br

wygłosili bardzo go-rą-co przyjęte referaty p. Jan 
Bogdanowicz ze Lwowa („Zadania R-u-chu 
Młodych“) o-raz p. Bila n („Historia ruchu naro­
dowego“). .

Zrzeszenie posiada swych przedstawicieli w 
zarządach trzech istniejących w Przemyślu Kół
T. S. L. (p. Bila n, a obecnie pp. J. Urbański, 
T. K o -t 1 i ń s k i i -M. W ó i c i k). w -zarządach trzech 
oddziałów Ligi Katolickiej (pp. Barański, Wój­
cik i K o-11 i ń s k i), w wydziale Gniazda Sokolego 
(pp. M. Malec, L. U chwat. T. Dobrowol­
ski), w zarządzie Okręgu Sokolego1 (p. B-ilan), w 
Tow» Hygjeniczneim, Związku Obrońców Przemyśla 
i innych -towarzystwach. Wzbogacono bibliotekę 45 
n-owem-i dziełami, współdziałano- z T. S. L. -w zbiór­
ce na Dar Narodowy.

U.-rządzono 7 czerwca odczyt dr. Z. S t a h 1 a 
prze w. Dzielnicowego Komitetu Młodych we Lwo­
wie p. t. „Eksipa-nzja współczesnych Włoch“. Ucz­
czono- godnie 10-lećie Traktatu Wersalskiego; ob­
chód urządziły organizacje narodowe przy współ­
udziale Senatora prof. i.St. G ł ąb i ń s k i eg o- W 
dniu 2il czerwca. Zrzeszenie posiada liczny oddział 
w „Sokol-c“, z którego kilkunastu umundurowa­
nych -członkó-w (wzięło udział w zlocie poznańskim, 
a później w -kongresie Stronnictwa Narodowego. Po 
kongresie delegacja Młodych z Przemyśla w oiso- 
ba-ch pp. M a Lc a, Wójcika i U c h wi a 't a wrę­
czyła p. Prezesowi Romanowi Dmowskiemu 
z -okazji lKHecia Traktatu Wersalskiego- pamiątko­
wy. -pięknie wykonany adres. Młodźi z zachwytem 
zwiedzali również dorobek gospodarstwa .narodo­
wego na P. W. K.

W okresie wakacyjnym praca zeszła na inne 
tory. Dla przygotowania funduszów na dalszą 
działalność. urządzono- zabawę ludową Wspól­
nie z tow. filantrop-ijnem „Chleb Dzieciom“, -nastę­
pnie wielką wentę spożywcza na RWku w 
dniu 11 sierpnia, z której cześć dochodu przezna­
czono -na Dom Opieki nad ubogą młodzieżą im. 
Św. Józefa.

W dniu 31 lipca zorganizowano sekcję ż e ń- 
s k ą. Na zjeździe diecezjalnym Związku Młodzie; 
żv Katolickiej wygłosił przemówienie oi ideologii 
Mło-dych i o sto-sunku ich do Kościoła Katolickiego 
delegat Z. M. N.. kol. St. Bat k o.

Wielce dotkliwą stratę odniosło Zrzeszenie w 
d-n. 1-2 sierpnia br. Z woli czynników „miarodaj­
nych“ mlusiał przerwać swą intensywna p-ra-cę na­
rodowa jak i s-tudja akademickie, jeden z założy­
cieli i dotychczasowy przewodniczący Zrzeszenia 
-p. Włodzimierz Bilan, powołany do Szkoły Pod­
chorążych,. Żegnano- goi uczta koleżeńską, na -dwor­
cu zaś „Hymn Młodych“ był słowami pożegnania. 
Stanowisko przewodniczącego- -obj-alł p. Mieczy­
sław Malec, sekretariat p. Jan Urb ań ski.

Zarzad, pomny słów ślubowania _ złożonych p. 
Wł. B-ilan ow i przystąpił natychmiast -do inten- 
zywne-j dalszej pracy. W du. 1!8. sierpnia- urządzo­
no wielki kie r-m a s z na boisku ..Sokoła“, któ­
ry cieszył się wielkiem powodzeniem. Współpraco­
wano 'w urządzeniu wenty z ToW. Przyjaciół Har­
cerstwa. ! o- I i-i I i l
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W du. 7 września ina zebraniu plenarneimi wy­
głosił referat kiol. Sit. B a t k o n. !t.: ..Konferencja ha­
ska i ewakuacja Nadrenii“. W dniach 12 ii. 131 .wrze­
śnia oidibyl; się dwudniowy k u r s i d e O' w y dla no- 
woprzyjętych członkiń i członków, .na 'który złoży­
ły się prelekcje ip. M. M al c a n. t. ,, I vp obywate­
la i jego obowiązki i ipraJwa1“ i p. S't. B! a t k i n. t. 
„Historia ruchu narodowego' w Polsce“ i „Cele 
i zadania Młodych W chwili obecnej“. Sekcja, żeń­
ska ukonstytuowała się w osobnym, ściśle z Zrze­
szeniem współdziałającym oddziale' pod kierownic­
twem p. Józefy L i c ó w n e i.

Z ramienia Z. M. N. wygłosił n. S't. Batko 
referalt. n. t. „Traktat Wersalski oraz rola RL Dmow­
skiego i I. Paderewskiego w odbudowaniu Państwa 
Polskiego“ 'w miejscowości K r a s i c z y u. nastę­
pnie w czytelni T. S. L. w W i 1 c z e m Po b r z e- 
żu. Ostatnio z ramienia Młodych odbył się w ka­
synie chrześcijańskich rzemieślników odczyt n. t. 
„Organizacja handlu katolickiego“. Referat propa- 
gandolwy pod kierownictwem T. KotlińskiegO' wy­
dał nowyl tysiąc pocztówek z portretem R. Dmow­
skiego. zyskując coraz to nowych czytelników dla 
wydawnictw narodowych, m. 'i. propagując wydaw­
nictwa „Walki z bolszewiizmem“.

Obrót kasowy tegoroczny wynosi około 3.500 
złotych.

Gdyby praca, podobna do> wysiłków przemy­
skich. znalazła swe naśladownictwo' we wszyst­
kich. gęsta siecią po obszarze całej Rzplitcj roz­
rzuconych Placówek Młodych, to ostateczne zwy­
cięstwo ideałów i programu, za który 1 o1 który wal­
czymy .mimo chwilowych prześladowań i szykan, 
nadeszłoby bardzo szybko;

Przemyśl, we wrześniu. J. U.

Z RUCHU MŁODYCH W RZESZOWIE.
W pierwszych dniach iipca ,rb; powstał w Rze­

szowie Okręgowy Wydział Młodych . O. W. 
P. Przewodniczącym Wydziału mianowany zo­
stał przez Komitet Dzielnicowy Lwowski dr. 
Jan Wilga (koncypient adwokacki). W skład Wy­
działu weszli nadto pp. Henryk Kotyrba, śtud. 
III roku W. S. H, w Krakowie i .Juliusz Wisłoc­
ki, student III roku prawa UiniW. Jagiellońskiego 
w Krakowie.

W pierwszej połowie Iipca powstała Placówka 
Młodych w Rzeszowie. Przewodniczącym placówki 
mianowany został przez Wydział Okręgowy p. 
Piotr P i s z e k. werkmistrz (kierownik warsztatów 
Kuźnica) w Rzeszowie. Placówka liczy wśród 
sWych członków zarówno akademików. studjących 
w! Krakowie i we Liwowie, jak ,i rzemieślników oraz 
robotników. Zebrania Placówki odbywają się co 
tydzień. Referaty wygłaszali członkowie Wydziału 
Okręgowego, pp. K o t v r b a i W i s ł o c k i. Raz 
zaprosili Młodzi ze starszego społeczeństwa1 dr. L i- 
w ę. adwokata w Rzeszowie, prezesa okręgu rze­
szowskiego Stron.nidtwa Narodowego;

Ponadto Wydział Okręgowy zorganizował Mło­
dych powiatu rzeszowskiego (Głogów, Górka

Z a c z e r s k a, Zaczernię itd.) i powiatów oko­
licznych (Mielec, Łańcut itd.). Adres Wy­
działu Okręgowego i Placówki rzeszowskiej: Rze­
szów, ul. Zamkowa 17 parter (lokal organizacyj za­
wodowych). (/«U

PLACÓWKA MŁODYCH W CIESZYNIE.
Dnia 30 września br. o godz. 7 .wieczorem w 

Domu Narotfolwym w Cieszynie odbyło się ze­
branie informacyjne Młodych O. W. P. Zebranie za­
gaił p Władysław Jaworski, student prawa, 
który te'ż objął przewodnictwo' zebrania. Referat ■ 
zasadniczy O1 ideolog® .i zadaniach O. W. P. i o zna­
czeniu ruchu Młodych wygłosił p. redaktor Edward 
Zajączek, kierownik okręgowy Młodych O. W. 
P. z Bielsk a.

Po referacie, wysłuchanym z wielką uwagą 
przez zebranych, rozwinęła sie bardzo żywa, prze­
szło półtorej godziny trwająca dyskusja, w której 
zabierało’ głos 14 człolnków zebrania, poruszając 
cały szereg aktualnych zagadnień.

Po dyskusji przystąpiono do założenia Placów­
ki i do wpisywania się na człolnków. Następnie po­
wołano władze Placówki z p. ,1 a w orskim jako 
kierownikiem. Na zebraniu było około 50 obecnych, 
którzy wynieśli ze zebrania jaknajlepsze wrażenie 
i dużo' zapału do pracy w nolwozałożonei Placówce.

PRZECIW ŻYDOWSKIM BLUŻNIERSTWOM.
Wielkie zebranie narodowe w Łodzi

W niedzielę dnia. 22 września r. b. o godz. '5. 
popołudniu odbyło się w Łodzi przy ul. Żeromskie­
go nr. ,74-76 wielkie zebranie. Zwołane przez Stron­
nictwo Narodowe i Młodych Obozu Wielkiej Polski. 
Wypełniona po brzegi wielka sala świadczyła naj­
wymowniej o stale wzrastającem zainteresowaniu 
szerokich wartw społeczeństwa łódzkiego' rozum 
na i konsekwentna 'polityka obozu narodowego.

Ilmieniem Zarządu Wojewódzkiego '.Stronnict­
wa Narodowego zebranie otworzył b. wicewojewo­
da p. Władysław Łyśzkowski. Następnie p. 
poseł Dzierżawski zobrazował wyczerpująco 
obecną sytuację polityczną .Państwa, przedstawia­
jąc przed oczyma zebranych istotny obraz obec­
nych stosunków.

Punktem kulminacyjnym zebrania było prze­
mówienie kierownika Wojewódzkiego Wydziału 
Młodych Obozu Wielkiej Polski. p. Wincentego 
C h a d z i ń s k i e g o. który w referacie swym, ja,ko 
naoczny świadek, przedstawił przebieg ostatnich 
wystąpień bluźnierczych przeciwko religji katolic­
kiej na terenie miasta Łodzi i wyraził ubolewanie 
z poWodu zbytniej pobłażliwości i bierności społe­
czeństwa katolickiego.

Wśród ogólnego najwyższego oburzenia ii zde­
cydowanej postawy, przyjęto następującą rezolucę:

„My, uczestnicy wielkiego zebrania, zwolamcgo' przez 
Młodych Obozu 'Wielkiej Polski i Stronictwo Narodowe, 
zgromadzeni w dniu 22-go Września 1929 r. o' godz. 5-tej po 
.potudniu w Ło>d!z.i w lokalu przy ul. Żeromskiego 74-76, 
stwiendizamyi że zgodnie z zeznaniami świadków, w dmiu 
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25-go sierpnia 1929 ,r. ina odczycie niejakiego', Hainiemama, zór- 
igainizowanym przez Stowarzyszenie iWoJrei. Myśli w Łodzi 
przy uli. Pioitrkoiwskiej nr. 83, prelegent Haremami dopuścił 
się niebywaitydi bl.uiźnierstw ,przeciwko'Bogu1 i -wierze naszej 
świętej katolickiej, a mianowicie igtdsif publicznie, że Chry­
stus został powieszony; że moralność katolicka iprowaJdziła 
i1 prowadzi ludzi ityillko do więzienia; że etyka chrześcijańska 
jest eltyjką przeBitęlPcóWl i t. p.

„Wobec tego my, uczestnicy zebrania, wstrząśnięci do 
głębi tą bezczelną prowokacją luczuć ,religijnych społeczeń­
stwa k atol jakiego, widząc ■powszechne wiziburizeiiiiej, które w 
konsekwencji doprowadzić może do groźnej w skutkach 
śalmoobroniy przeciw wrogom i bihuźniieroolm religji katolidkiej, 
zwiraicamy się db p. ministra sprawiedliwości 1 i p. miniśtra 
spraw; wewnętrznych a żądaniem:

„wytoczenia procesu i jak 'najsurowszego ukarania! bluz- 
m.ieircy; niedopuszczenia: do ponownych tego rodzaju zebrań; 
wreszcie jak najszybszego' zlikwidowania Stowarzyszenia 
Wolnej My|śli> w Łodzi.

„Zebrani ślubują, żę w obronie religji1 kaMiiickiej — w 
każdej chwili poniosą wszelkie ofiary z mienia i życia. Tak 
nam dopomóż Bóg!“

Po uchwaleniu rezolucji zebrani postanowili 
wyrazić cakpwite zaufanie klubowi parlametarnemu 
Stronnictwa Narodowego i wezwali do wyltrlwania 
w dołtychczasowem stanowisku, aż do zwycięstwa 
idei 'narodowej.

Po odśpiewaniu „Roty“ zebranie zamknięta

ZEBRANIE POWIATOWE MŁODYCH W RA­
WIE MAZOWIECKIEJ.

Dnia 15 września rb. w Rawie Mazowieckiej 
odbyto się Zebranie Powiatowe Młodych przy 
udziale kilkudziesięciu uczestników!,.

W imieniu Komitetu Młodych Dzielnicy War­
szawskiej przewodniczył na zebraniu p. Bogusław 
Jeziorski, który wygłosił referat oi aktualnej1 
sytuacji politycznej. O organizacji i podstawowych 
zadaniach ruchu Młodych mówił id. Witold Lary s- 
sa-Domański, kierownik Warszawskiego1 Wo­
jewódzkiego Wydziału 'Młodych.

Po zebraniu odbyło się przy udziale, delegatów; 
Wydz. Dziełnicowegoi i Wydz, Wojewódzkiego po­
siedzenie Wydziału Powiatowego' z referatem kie­
rownika tego Wydziału, ip. 'Jerzego Hopfera 
o pracy organizacyljeni na terenie powiatu.

Warto zanotować, że przez cały czas 'trwające­
go kilka godzin zebrania, przed1 lokalem. w 'którym 
zebranie się odbywało, stał posterunek policyjny, 
złożony z dwóch posterunkowych ood komendą 
komendanta miejscowego 1 posterunku policji pań­
stwowej, a następnie jednego z aspirantów.
KURS DLA KIEROWNIKÓW PLACÓWEK 

W POWIECIE BŁOŃSKIM.
■■ Dnia 15 sierpnia rb. odbył się w Brwinowie 

kurs dla kierowników Placówek Młodych powiatu 
błońskiego, który zgromadził około; 20-stu osób. Na
kursie przewodniczył z ramienia Komitetu Młodych co11oquium. które wykazało- duże wyrobienie -Mło- 
Dziclnicy Warszawskiej o. Tan Korolec. dych.

Wstępny referat o sytuacji' politycznej wyglo- Kurs zakończyło krótkie przcmó\Vic’iic ip.' ła­
sił p. red. Jan R e m b i e 1 i ń s k i. podkreślając sto- na K o r o 1 c a.

sunek nasz do Rosji i Niemiec, jako podstawowe 
zagadnienia polityki zagranicznej, oraz кweisltję ży­
dowską. jako kapitalne zagadnienie polityki wewnę­
trznej:’ Z kolei 'kierownik Warszawskiego Woje­
wódzkiego1 Wydziału Młodych p. Witold Lary s- 
s a-D o m a ń s к i. wygłosił referat' o roili i zada­
niach MIodycłi w stosunku do starszego’ społeczeń­
stwa. Po przerwie obiadowej pp. Jan Korolec 
oraz kierownik Błońskiego1 Powiatowego Wydziału 
Młodych Bogusław J e z i o- r s к i ’Omawiali metody 
pracy organizacyjnej na terenie powiatu.

Kurs zakończyło colloquium, podczas którego 
zabierali głos wszyscy jego uczestnicy.

Z POWIATU MŁAWSKIEGO.
W dniu 4 sierpnia odbył sie iw Mławie kurs 

ideowo-histrukcyjny dla członków Ruchu Młodych 
na terenie Mławy i powiatu. Referat wstępny, 
przy obecności kilkudziesięciu osób, wygłosił przed­
stawiciel Komitetu Dzielnicy p. Bogusław Je­
ziorski na temat: „Ideologia Ruchu Młodych“.

Następnie referent propagandy .Wydziału Wo­
jewódzkiego p. Władysław T alm out wygłosił 
referat o zasadach i technice propagandy. Trzeci 
z kolei przemawiał kierownik Wydziału Woje­
wódzkiego p. Witold L a r v s s a-D' o m a ń s к i na 
temat: „Zadania Młodych i systematyka prac“'. Po 
obiedzie odbyto się zebranie Wydziału Powiatowe­
go, na którem omówiono plan akcji, na terenie. Za­
brał też głos w sprawach aktualnych, lokalnych 
p. mecenas Walery Rein h a r d — wybitny miej­
scowy działacz obozu narodowego:.

Z POWIATU GRÓJECKIEGO.
W celu przygotowania Wydziału Powiatowego 

i członków Placówek W powiecie grójeckim do dal­
szego! etapu prac — odbył sie w dniu 22 września 
w Grójcu kurs ideo'wo-insltrukcyjnv.

Zagaił obrady kierownik Wydziału Powiatowe­
go P. Bolesław Łukowski — poczerni przema­
wiał p. redaktor Jan R e m b i el i ń s ki. na temat: 
„Sytuacja polityczna, jej stan obecny i przyszłość“, 
podkreślając ważność ustosunkowania sie naszego 
do Rosji i Niemiec, oraz zwracając szczególną uwa­
gę na zagadnienie żydowskie.

Drugi referat wygłosił kierownik Wydziału Wo­
jewódzkiego p. Witold Ł ar у s s a-D o m a ń s k i 
na temat: „Ideologia: i zagadnienie Rluch.u Młodych“ 
— kładąc główlny nacisk na czynną postawę Mło­
dych w różnych dziedzinach życia bieżącego.

Po obiedzie otwarto druga część kursu dla Wy­
działu Powiatowego i referentów. Przemawiał 
przedstawiciel Komitetu Dzielnicowego p. Jan К ó- 
rolec na temat: „Systematyka prac 1 jej dziedzi­
ny“. Kierownik Wydziału Wojewódzkiego w czę­
ści ihspekevihej kursu odebrał raport i wydał szereg 
instrukcyi. Po części referatowej kursu nastąpiło
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.
MŁODZIEŻ AKADEMICKA.

— Uroczysta inauguracja Młodzieży 
Wszechpolskiej w Warszawie. W dniu 
16 października, o godzinie 8 wieczór 
odbyta się w sali Stowarzyszenia Tech­
ników 'w Warszawie tradycyjna uro­
czystość inauguracji roku akademickie­
go Kola Warszawskiego Młodzieży 

Wiszę,chpoliskiej. Wielka sala Stowa­
rzyszenia Techników nie mioigla pomieś­
cić przybyłych, z których znaiczna ilość 
musiała poizioistać na schodach i w 
przyległych korytarzach. Licznie rów­
nież było reprezentowane starsze społe­
czeństwo, z pośród którego obecni byli 
m. i. J. E. ks. biskup Anitom . Szla­
gowski, ks. rektor Szwej nic, ks. 
prałat de Vil-Hie (wiceprezes 'Stów. 

Weteranów), prezes Stronnictwa Naro­
dowego Joachim Bartoszewicz, 
prezes Wąsowicz, przedstawi ciele 
właidiz Obozu Wielkiej Polski: min. 
Zdziechowski, woj. Dębski i 
obozny T; ju c h o w sjk i, członkowie
parlamentarnego Klubu Narodowego: 
prof. Rybarski, senator Jabło­
nowski, post. Bal Lici к a oraz po­
słowie Вете zo w s ki i Stroń s к i. 
Zauważono też J. M. rektora Bie­
drzyckiego, dr. Ś mieć ho w-
s к i eg O;, mecenasów: К i j e ń s к i e- 
go, Zabłockiego, Szurleja 1 
G e m b s к i e g o, red. Wasilew­
skiego i dyr. Nikł e wic. z a.

Zebranie zagaił prezes Koła Warszaw­
skiego Młoidizieży Wszechpolskiej p. 
Janusz Pora j-B i e r n а с к i, witając 
zgromadzonych.

Gdy wymienił J. E. ks. biskupa, o- 
boźnego Dębskiego' i prezesa В a r- 

t o s z e w i c z a. rozległy się gromkie 
oklaski, przyczem zebrani powstali z 
miejsc. P. Biernacki podkreślił limję wy­
tyczną Młodzieży Wszechpolskiej bez 
kompromisów i ustępstw w drodze do' 
Wielkiej Polski.

Następnie zabrał głos przewodniczący 
Komitetu Głównego Młodych O. W. P., 
red. Jan Rembieliński. który prze­
prowadził głęboką analizę obecnych sto­
sunków, wymieniając następnie zasady, 
któremi kieruje się młode pokolenie pol­
skie. Zasadami temi są: wiara w Pol­
skę i >jej wielką przyszłość, traktowa­
nie pracy dla niej jako obowiązku, po­
szanowanie dla godności człowieka, 
wreszcie przeciwstawienie dzisiejszemu 
rozkładowi demokratycznemu —■ postu­
latu hierarchii i autorytetu. Zasady te 
nabierają szczególnej wagi w dzisiejszej 
dobie poniżania godności Pollaka oraz 
załamania się praw moralnych w obozie 
rządzącym.

Następny mówca p. Jan Mosdorf, 
prezes Rady Naczelnej Młodzieży 
Wszechpolskiej dal irys historyczny or­
ganizacji, jej walki o spolszczenie i una­
rodowienie wyższych uczelni, jej pracy 
nad stworzeniem reprezentacji ugóiiu.ca- 
ka!demickiej, wreszcie jej wyników oko­
ło wychowania typu nowoczesnego Po­
laka. Mówca podkreślił katolickie sta­
nowisko Młodzieży Wszechpolskiej, o- 
raiz pracę nad stworzeniem polskiej do­
ktryny narodowej we wszystkich dzie­
dzinach życia. Wreszcie podkreślił, że 
młodzież walczyć będzie o moralność 
w życiu publicznem i prywatnem. a za­
kończy! apelem do niowowstępujących 

aby zaciągali się pod sztandary orga­
nizacji dla pracy i wałki o Wielką Pol­
skę. Do starszego społeczeństwa zwró­
cił się mówca z prośbą o współdziała­
nie i pomoc, ślubując, że tak, jak poko­
lenie Popławskich, Balickich. Dmow­
skich,, stworzyło niepodległą Polskę, tak 
Młodzi chcą ją uczynić wielką i tery­
torialnie i moralnie.

Po przemówieniach zaczęła się część 
koncertowa, którą wypełnił piękny 
śpiew p. Cz e к o t o w s к i e j, deklama­
cja p. T oi m a s z e w s к i e g o oraz gra 
fortepianowa p. Heleny Kowalew­
skiej i p. P e 1 z a. Rzęsiste oklaski na­
gradzały każdy występ.

Na zakończenie części koncertowej 
p. Zygmunt Tomaszewski porwał 
słuchaczów wypowiedzianym z talentem 
wiersza znakomitego poety Karola. Hu­
berta Rostlwiorowskie pt. „,No,przód“. 

Wiersz ten został’ specjalnie napisany 
dlą Młodych.

P, Janusz Pora ij-B i e r n а с к i, za­
mykając zebranie, zwrócił się do kole­
gów z wezwaniem do wytężonej pracy 
w związku z wypadającemi w tym ro­
ku wyborami ogólno-akademickiemi, o- 
raz do równie usilnych wysiłków in­
telektualnych, gdyż pracą myśli oraz 
realnym czynem należy usunąć gruzy 
rozsypującej się wrogiej ideologii i jej 
przedstawicieli. Zakończył okrzykiem; 
,,A więc naprzód z wiarą i wola nie­
złomną zwycięstwa. Niech żyje Wielka 
Polska!“ — co zebrani podchwycili z 
entuzjazmem.

Pozostała jeszcze do rozsprzedania niewielka ilość

ALBUMU KARYKATUR „Akademika”
Do nabycia w cenie po 5,— zł

w administracji „AWANGARDY“, Poznań, św. Marcin 65.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: JERZY ROLBIECKI, Poznań — Cczionkami Drukarni Mieszczańskiej T. A. Poznań
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Dziesiąty rok istnienia rozpoczyna

Myśl Narodowa
Tygodnik poświęcony kulturze 

twórczości polskiej
PRENUMERATA: roczna zł 36,—półroczna zł 18,—, kwartalna zł 9,—

Adres Administracji: Warszawa Al. Jerozolimskie 17 lip. Tel. 1190
Adres Redakcji: Warszawa, Marszałkowska 153. Tel. 2545

Dotychczas ukazało się z druku sześć zeszytów

OBOZU
Zeszyt
Zeszyt
Zeszyt
Zeszyt
Zeszyt
Zeszyt

Roman 
Roman

Dmowski: „Zagadnienie rządu“ 
Rybarski: „Polityka i gospodarstwo“

„Polityka finansowa“
„ Praworządność“ 

.Kościół, Naród i Państwo“
„Polityka zagraniczna“

I.
II.
III. Jerzy Zdziechowski:
IV. Bohdan Wasiutyński:
V. Roman Dmowski: „
VI. Zygmunt Berezowski:

— Cena zeszytu 2 zł.

Do nabycia w biurach Obozu Wielkiej Polski i w księgarniach.
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Czytajcie i rozpowszechniajcie wydawnictwa 
antykomunistyczne 

„DOBRA PRASA“ 
PŁOCK, PIEKARSKA 5.

Dotychczas wyszły z druku:
„Co to jest rewolucja?“ 
„Komunizm a Polska“ 
„Komunizm a rolnik“ 
„Komunizm a robotnik“ 
„Komunizm a kobieta“ 
„Komunizm a dziecko"

7. „Komunizm a religja“ 
w cenie po 25 gr za sztukę lub 20 zł 

za 100 sztuk

Pozatem ukazują się perjodyczne Czy tanki Świąteczne“
/ w cenie za 100 sztuk 3 zł.

Nabyć można w księgarniach w całym kraju oraz na składzie:
Płock, Piekarska 5.

8. „Obrona Polski przed bolsze-
wizmern“

9. „Zamach bolszewizmu na mło­
dzież“

10. Dwubarwny wielki plakat:
„Dokąd dążą komuniści“ 

w cenie po 50 gr za sztukę

1. 
2.
3.
4.
5.
6

CZYTAJCIE

„Akademik Polski“
ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK MŁODZIEŻY

ORGAN CENTR. MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ
„Akademik Polski“ informuje wszechstronnie o życiu 
ideowem, naukowem, samopomocowem i sportowem 
młodzieży akademickiej w Polsce i zagranicą.

Redaktor naczelny Jan Mosdorf

Prenumerata roczna zł 7,— - półroczna zł 4,— - kwartalna zł 3,—

l№t|i i MmlDklraCja: Warszawa M ^’-68



Preside

TOMASÓWKA
jest nieocenionym nawozem fosforowym również

POD ZASIEWY WIOSENNE.
TOMASOWKA 
TOMASOWKA 
TOMASÓWKA 
TOMASÓWKA 
TOMASOWKA

jest najtrwalej, bez strat działającym i dlatego najtańszym 
nawozem fosforowym!
zawiera łatwo przez rośliny przyswajalny i natychmiast 
działający kwas fosforowy !
zawiera także 40-50 proc, wapna, którego w cenie się nie 
oblicza !
można tak przed jak i po zasiewach nawet pogłównie z peł­
nym skutkiem stosować!
jest również na wiosnę niedoścignionym nawozem fosforowym 
na łąki, pastwiska i pod rośliny pastewne.

Pouczających pism jakoteż szczegółowych informacyj dot. 
użycia wszelkich nawozów udziela każdorazowo bezpłatnie

BIURO ROLNE
„TOMASÓWKA'1

POZNAŃ
Wały Zygmunta Augusta 10,


